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ŚWIĘTO POLSKIE NA KAHLENBERGU.

W itlok na K a h len b erg . Ma p ie rw szy m  
p la n ie  a rc y b isku p  k s . T eo dorow icz (L w ó w )  
i ks. m e tro p o lita  a rc y b isku p  S a p ieh a  

(K ra kó w ).

K olską a rm ję  na u ro czysto śc ia ch  w ied eń sk ich  rep rezen to w a ł  
gen . B olesław  W ien iaw a  D łu g o szo w sk i. N a zd ję c iu  w id z im y  >. - .
go w  to w a rzy s tw ie  b isk u p a  p o to w eg o  ks. G a w lin y  (po  p r a ­

w ej) i b isk u p a  p o m o rsk ie g o  ks. O ko n iew sk ieg o . iSg:

Ks. b isk u p  O ko n iew ski, w y g ła s za ją c y  p r z e  
m ó w ien ie  na K ah len b erg u . O bok m ó w n icy  
(po  p ra w e j)  k a w a le rzy  m a lta ń scy  z  w ie lk im  
m i s t r z e m  hr. H u tten -C za p sk irn  na czele.

Ks. P ry m a s  k a rd y n a ł H lo n d  w  c za sie  M szy  św . na 
K ahlen b erg u .

śród uroczystości, któro odbyły s ic w W ied ­
n iu  z okazji 250-tej roczn icy  odsieczy s to licy  Habs­
burgów, jedną z najw ażn iejszych b y ł obchód na 
Kah le inbergu. Odrestaurowana obecnie kap lica  
na Kah lenbergu , przyozdobiona piąknem i freska­
m i polskiego m alarza Rosena, zdawna była  ogni 
skiem  ku ltu  d la  zwycięskiego kró la polskiego. 
B io rą c  udział i w innych  uroczystościach jub i 
leuszowyeh, Po lacy  szczególnie lic zn ie  z ja w ili sit; 
na Kah lenbergu, a dzięki obecności najwyższych 
przedstaw ic ie li społeczeństwa polskiego, ja k  i a u 
strjackiego, obchód ten p rzyb ra ł charak te r pod­
niosłej m an ifestacji polsko-austrjack ie j. P rzyby  
łe z P o lsk i pociągi kolejowe p rzyw iozły  licznych 
uczestników, z dumą wspom inających na tem hi- 
storyeznem m iejscu dziejową m isją Po lsk i, k tó­
ra — jak  to w łaśn ie podczas tej uroczystości z ca­
łym naciskiem  stw ierdzono — dwa razy oca liła  
cyw iliza c je  zachodnią: w r 1683 i w 1920.

Hr. S ta d n ic k i i Ol­
g ie rd  ks. C za r to ry ­
s k i  w y s tą p ili  na K ah  
len b erg u  w  ko n tu -  

sza ch .

Z w ią zk o w y  p r e zy d e n t  a u s tr ja c k i dr. M ik la s w  o to czen iu  d y g n ita r z y  p a ń ­
s tw o w y ch  i d u ch o w ie ń stw a . S to ją  o d  lew e j:  k a n c le rz  dr. D o llfu ss , a rc y ­
b isk u p  w ied e ń sk i k a rd y n a ł  dr. In u itz e r , p re zy d e n t  M ik la s  i p ry m a s  

W ęg iersk i k a rd y n a ł  Sered i.



W PRZELOCIE 
PRZEZ POLSKĘ.

„ P R I M A  A I D A "
tutki (gilzy) 
zdrow otne

150 3 5 .,.

O lb rzym  p o w ie tr z n y , k tó r y m  p r z y le c ia ł  d o  L w o w a  fr a n c u s k i  m in is te r  lo t­
n ic tw a  p . Cot. fot. SolHk, Lwów.

pow ie trza  i  fachow cem  w te j 
d z iedz in ie .

Codos i R oss i, k tó rz y  w y ­
s ta rto w a li do lo tu  d ługodys­
tansowego z a trz y m a li s ic  w 
W a rs za w ie  na w iadom ość o 
k a ta s tro f ie  po lsk iego  sam o­
lo tu  na S y b e r j i i  c ze ka li na 
p rzy ja źn ie jsze  w a ru n k i a tm o­
sferyczne.

T r ze j zn a k o m ic i k ie ro w c y  (o d  g ó ry )  h r . C za y k o w sk i, B o r-  
za c c h in i i  C a m pari, k tó r z y  zg in ę li  w s k u te k  w y p a d k ó w  n u  

w y śc ig a c h  w  M o n zy .

W ub ieg łą  n iedz ie le  w  M o n zy  (W io chy) na 
s ły n n ym  torze w yśc ig ow ym  od b y ły  s ię  w y śc ig i 
au tom ob ilow e o w ie lk ą  nagrodę W ło ch  p rzy  
u d z ia le  n a jw y b itn ie js z y ch  k ie row ców  E u ro p y . 
T ra sa  obe jm ow ała  500 km .

W y ś c ig i te za ko ń czy ły  s ie  ś m ie r c ią ' trzech  
k ie row ców , k tó rz y  m ie li za sobą szereg re k o r­
dów i re p re zen tow a li ekstra -k lase . P ie rw szy  
z n ich  C a m p a r i wy pad ł z to ru  na k rz y w iź n ie  
i za b ił s ie  na  m ie jscu . J a d ą c y  za  C am p a r im  
B a rza c e h in i zaham ow ał nag le , w sku te k  czego 
wóz z ru lo w a ł i  u d e rzy ł o drzewo. C ię żko  ra n n y  
B a rz a c e h in i ż y ł jeszcze 20 m inu t, poczem  w y ­
z io ną ł ducha.

W  trze c im  przedb iegu  na te j sam ej k rz y w iź  
n ie  w ypada  z to ru  wóz hr. C zayko w sk iego  i  sta 
je  w  p łom ien iach . N a  n ic  zda s ie  w sze lk i ra tu ­
nek, k ie ro w ca  zosta je  żyw cem  zw ęg lony.

J a k  p rzypu szcza ją , powodem  k a ta s tro fy  b y ło  
ob lan ie  to ru  na duże j p rzestrzen i o liw ą , w sku ­
tek  czego w ozy ś liz g a ły  sie.

Z a znaczyć  n a leży , że hr. C za y ko w sk i w  osta t­
n ich  la ta ch  u s tan ow ił szereg reko rdów  św ia to ­
w ych , m. in . na p ize s trze n i 100 km . na torze 
n iem ie ck im  A v n s .

G oście fra n c u sc y  w  ro z m o w ie  z  o f i ­
c e ra m i w e  L w o w ie .

Fot. SoUk,  Lwów.

W Po lsce  b a w ili w  p rze lo ­
c ie  do R o s j i sow ie ck ie j trze j 
zn a ko m ic i lo tn ic y  a m iano ­
w ic ie  fra n cu sk i m in is te r  lo t­
n ic tw a  C o t o raz  re ko rd z iś c i 
Codos i  R oss i.

P o d ró ż  m in is t ra  Cota, k tó ­
ry  w y lą d o w a ł we L w o w ie  na 
o lb rz y m im  ap a ra c ie  o trzech  
m otorach  je s t jeszcze jedn ym  
w ięce j dowodem  s i ły  a t ra k ­
c y jn e j Sow ie tów , k tó re  obec­
n ie  są bard zo  modne. M in i ­
s te r Co t jest d z ie ln y m  lo tn i­
k iem , k tó ry  m a za  sobą sze­
reg ra jdów . Id z ie  on w  ś la d y  
genera ła  B a lb o , k tó ry  także  
n ie  chce b y ć  m in is tre m  m a­
low anym , afłe cz łow iek iem

P i ę k n e
c i a ł o  p o c i a a a

P i ę k n a
c e r a  p r z y k u w a

Nikt nie potrafi się oprzeć 
urokowi wdzięcznej postaci, 
tem mniej zaś powabowi 
miękkiej jak aksamit skóry.

Piękne kobiety całego świata 
ożywaj? mydła Palmoiive wy­
rabianego ze słynnych olej­
ków piękności, owoców oli­
wnych, palm i orzechów koko­
sowych. Obfita piana mydła 
Palmolive przenika głęboko 
w pory i zmywa je łagodnie 
a jednocześnie dokładnie —  
nadajęc twarzy ów świeży wy- 
ględ, który jesł i był zawsze 
największym powabem i naj­
cenniejszym darem młodości.

Niech Pani uży­
wa mydła Pa!molive 
nietylko do pielęgno­
wania twarzy, lecz 
również i całego 
ciała, a odczuje Pani 
z rozkosz? jego ożywr 

czy skutek. _

Co/gate-Pelmo/wt, Sp.^o.o.,

Wyrób polski

L o tn ic y  fr a n c u ­
sc y  C odos i  R o ss i  
p o  p r z y lo c ie  na  
lo tn isk o  w a rs za ­

w sk ie .
Fot. .Światowid".
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S p . k p t. L e w o n iew sk i z e  sw o ją  żo n ą .

1  rzcd  k ilk u n a s tu  d n ia m i dw a j zn a ko m ic i lo t ­
n ic y  p łk . F i l ip o w ic z  i  kp t. L ew o n iew sk i na  apa ­
ra c ie  P . Z. L . 19 p od ję li próbę pob ic ia  św ia tow e­
go re ko rd u  lo tu  na od leg łość w l in j i  proste j. D o ­
t a r l i  on i aż pod K a za ń  i  tam  w o k o lic y  J a g ry n a  
spo tka ła  ich  ka ta s tro fa . M ia n o w ic ie  sam olo t 
dosta ł s ie  w  m gle, k tó ra  u n ie m o ż liw iła  w sze lką  
o rjen tac je . Co  s ie  d a le j stało, n ie  je s t jeszcze 
s lw ie rd zone , dość, że apa ra t u d e rzy ł o z iem ie  
i ro zb ił sie. K p t .  L ew o n iew sk i pon iós ł śm ie rć  
na m ie jscu  a p łk. F i l ip o w ic z  doznał le k k ic h  
obrażeń g łow y  i  rąk .

Pasta do zębów
w tubach  czysto  cynowych. 
Woda do ust

o silnej koncentracji wg. przepisu 
Dr med. Wład. Zapałowicza.

PASTA DO ZĘBÓW „OSSAN44 bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek chem. wydzielający mentol „in statu 
nascendi44. 2) Kationy i aniony naturalnej soli karlsbadz- 
kiej. — Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja­
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust.
WODA DO UST „OSSAN44 zawierając wyciągi z ziół, wy­
dziela mentol „in statu nasc.“. Odwania i odświeża jamę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem: Dr Wład. Zapałowicz. — Nazwa, opakowanie 

i marka zastrzeżone.
Hurtowny i wyłączny skład: K. et A. MIKLASZEWSKI

Kraków, ul. św. Filipa 3, tel. U l -$H.
Do nabycia: w aptekach, drogeriach, jierfumerjach.

P ik . F ilip o w ic z  i śp . k p t.  L e w o n iew sk i n a  starc ie  
w  W a rsza w ie .

Fot. Werner. Warszawa.

Ś. p. kp t. J ó ze f L ew o n ie w sk i u ro d z ił s ie  w  L e ­
n ing rad z ie , gdzie  u ko ń czy ł g im nazjum . K a m p a n je  
w 1920 r. o dbyw a ł w  p ie rw szym  p u łku  szw oleże­
rów. W  1923 r. p rzen ió s ł s ie  do lo tn ic tw a . P i lo ­
tażu  u c z y ł s ic  w  L id z ie  i w  p a ry s k ie j „E c o le  Su- 
p ie r ie u re  d‘ A re o n a u t iq u e “ .

W ład ze  sow ie ck ie  z ło ży ły  ho łd  śm ie rte ln ym  
szczą tkom  śp. kp t. Lew o n iew sk iego  i  na dw orcu  
w  M oskw ie  p o s taw iły  obok jego  tru m n y  kom pan je  
honorową. T akże  p rzed s taw ic ie l lo tn ic tw a  sow iec­
k iego  ekspo rtow a ł c ia ło  do g ra n ic y  po lsk ie j.

W  W a rsza w ie  na  dw orcu  w schodn im  trum nę  
w z ię li ua sw oje b a rk i ko led zy  Zm arłego .

Pog rzeb  śp. kp t. Lew o n iew sk iego  zg rom ad z ił 
dosłow n ie ca łą  W arszaw ę, k tó ra  z ża lem  żegnała 
bohate rsk iego  lo tn ik a , k tó ry  zg in ą ł d la  ch w a ły  
P o ls k i na d a le k ie j S y b e r j i.

P o  nabożeństw ie w  kośc ie le  g a rn izonow ym , k tó ­
re odp raw i! ks. p ra ła t T rze c ia k , w y ru szy ł kon d u k t 
pogrzebow y, k tó ry  o tw ie ra ła  o rk ie s tra  3C pu łku  
p iechoty. N a d  grobem  odegrano p ieśń  „ Ś p ij  ko 
lego w c iem nym  g rob ie “ , poczem  w ojsko  sprezen­
tow a ło  broń, a  św ieżą m og ile  p o k ry ło  m orze k w ie ­
cia . P łk. F ilipow icz.

N a d  o tw a r tą  rnogitą.

Do nabycia we



RADON KU CZCI PREZESA WIERZBICKIEGO.

NIV
IV celu  u czc zen ia  4 0 -le tn ie j d z ia ła ln o śc i k u p ie c k ie j  i o b y w a te lsk ie j  p re ze sa  S ta n is ła w a  

W ierzb ick ieg o  o d b y ła  s ię  w  R a d o m iu  w  sa li  S e jm ik u  P o w ia to w eg o  a k a d e m ja  (n a  z d ję ­
c iu ) p r z y  w sp ó łu d z ia le  w ła d z  i  p r zed s ta w ic ie li s fe r  g o sp o d a rczyc h , sa m o rzą d o w y c h  i  p o ­
li ty c z n y c h . P rezes W ierzb ick i (x )  je s t  za ło ży c ie le m  s z k o ły  h a n d lo w e j w  R a d o m iu , p r e ­
ze se m  S to w a rzy sz e n ia  K u p c ó w  p o lsk ic h , ra d cą  I z b y  P rze m y s ło w o -H a n d lo w e j o ra z  R a d y  
M ie jsk ie j.

FELIETON TYGODNIOWY. BRUNO WINA WER.

PE6AZ NA NOWEJ DRODZE.
H is to rja  m uzyk i opowiada ciekawą anegdotkę 

o jednym  z najśw ietn ie jszych  p ian istów  — jeże li 
m nie pam ięć n ie m y li, o A n ton im  Rub inste in ie . 
Postanow ił on w w ieku podeszłym zerwać z koczo- 
wniczem życiem, n ie jeździć jk> koncertach, osiąść 
w W iedn iu  i  zająć się  spokojną dzia ła lnośc ią  pe­
dagogiczną. Zg łosiła  się  odrazu na pierwsze we­
zwanie grom adka zdolnych uczniów, ale słynny 
w irtuoz D y l chw ilam i mocno zafrasowany.

— M ój drog i — m ów ił do głośnego pedagoga 
Leszetyckiego, profesora g ry  fortep ianowej — ino- 
żebyś m i zechciał w ytłum aczyć, ja k  ja  to robię, 
bo ja  tego jakoś n ie  um iem w yłożyć moim ełe 
woni...

Anegdotka ma stanowczo sens głębszy i można 
ją  stosować w różnych okolicznościach. Na leży 
o n ie j pam iętać zwłaszcza dzis ia j, k iedy powsta­
je  najw idoczn ie j nowa — dość rozległa — dz iedzi­
na lite ra tu ry , zwana „naukopisarstwem “.

Czasy dzisiejsze posiadają w ie lką  fa langę św iet­
nych, twórczych uczonych — na w szystk ich  po­
lach — a le z tej dostojnej grom ady bardzo n ie­
lic zn i um ie ją  opowiedzieć czyte ln ikom , ja k  i co 
w łaściw ie rob ią  — są ludźm i czynu, n ie pióra. 
W ie lk i E in s te in  p isa ł n ie raz  b roszu rk i i a rty ku ły  
fiopn larne w księgach „W iedzy praktyczne j", ale 
ucieka się zawsze do obrazów dość skom plikow a­
nych, n ie pobudza w yobraźn i czyte ln ika, n ie odpo 
wiada na te pytan ia , które la ik a  na jbardz ie j gnę­
bią.

T a le t p isa rsk i ma bezsprzecznie astro fizyk , an ­
g ie lsk i, s ir  Jam es Jeans. W  nauce ma głośne im ię, 
jest twórcą w ie lu  teory j owocnych, śm ia łym  p io­
nierem. a le k iedy przem aw ia przez radjo, albo 
w grubej książce op isuje „wszechświat wokół 
nas", znajduje łatwo porównania proste, „mode­
le" zdum iewająco trafne, parabole praw ie poetyc­
kie. W  jednej z książeczek opowiada nap rzyk lad
0 tein, że św ia t się „roztap ia  w ustaw icznem pro­
m ieniowaniu". — Ludzkość — m ów i —  p rzypom i­
na zatem n iedźw iedzia polarnego, k tó ry  s iedz i na 
krze lodowej i  p łyn ie  bezwolnie, n iesiony prądem, 
z k ra jów  podbiegunowych kn wodom c ie p le j­
szym  —  jego św ia t się pod n im  top i—

Taka m etafora zostaje w pam ięci i streszcza 
trudne teorje nowoczesne lep ie j, n iż niejeden cy k l 
wykładów  akadem ickich.

Najczęście j jednak profesor jest jakgdyby  nieco 
skrępowany, wyg ląda, ja kb y  w n iew łaściw ym  ko­
stium ie  kroczy ł po niepewnym, ś lisk im  gruncie  
lite ra ck im . D z ie ln y , sym patyczny prof. August 
P icca rd  op isu je w dużym  tom ie swój głoś‘n y  lot 
do stratosfery. Tem at jest św ietny, barwny, za j­
m ujący, ale au tor n ie  może s ię  wydobyć ze szcze­
gółów technicznych, zapełn ia stron ice opisem apa­
ratów, plącze się w linach , k lapach, w enty lach—
1 nagle — k iedyśm y ju ż  s tra e ili wszelką nadzie 
ję  — P icca rd  opowiada, ja k  lecąc w niepokoju 
i trwodze (najważniejsza l in a  się zerwała przy 
starc ie i  podróżn icy n ie  panowali nad sytuacją), 
u jrza ł z zaw rotnych w yżyn  rodzinne gó ry— w ie rz­
cho łk i A lp  błyszczące w słońcu... I  w f iz y k u  bu­
dzi się p raw dziw y poeta, zapom ina o ciśn ien iach, 
s ile  parc ia, mówi p iękn ie, głosem c iep łym , cichym , 
ze wzruszena drżącym — P iśm ienn ictw o zdobywa 
dwie, czy trzy  k a rty  doskonałe.

W  książce sędziwego f iz y k a  z Manchesteru, s ira  
A r tu ra  Schustra , znalazłem  niedawno bardzo 
w zruszający obrazek, epizod z okresu w ie lk ie j w o j­

ny, fragm ent prosty, 
czysty, mocny, którego- 
by się najlepszy lite ra t 
n ie pow stydził— _

N ie  trzeba sobie oczy 
w iśc ie  wyobrażać —  żc
wstęp na tereny „naukop isarsk ie" m ają ty lk o  osoby 
dyplomowane. utytu lowane, że ty lk o  z wyższej grzę­
dy akadem ickie j widać, eo się św ięci. C i ludzie  — 
fachowcy, spec ja liśc i — n ie m ają nawet monopolu 
na twórczość naukową i w św ietnej książce de 
K ru ifa  zna jdu jem y znakom ity  opis momentu d ra­
matycznego: m iody, nieznany' lekarz z zapadłego 
kąta na da lek ie j p row inc ji, s ta je na katedrze 
przed audytorjum , zlożonein z profesorów, i to 011 
właśnie, Robert Koch , m iażdży argum entam i gło 
śnego Y irehow a, on otw iera nowe d rog i i  wska­
zuje da lekie  horyzonty w iedzy biologicznej.

\V dziejach f iz y k i tra f ia m y  na nazw isko skrom ­
nego in tro liga to ra , Fa radaya , albo czytam y o 
sm utnych kolejach losu n ie jak iego  Ju lju sza  R o ­
berta M ayera.

To ów M aye r w łaśnie, leka rz  z m ieściny H e il-  
hronu, odkry ł i p ierw szy uzasadnił naukowo waż­
ne praw o zachowania energ ji; a le  fachowcy i  p ro­
fesorow ie odw róc ili się od niego z pogardą, w y­
ro b ili m u op in ję m anjaka, w yszydz ili go, w yk lę li, 
zab ron ili o n im  wspominać... Pew ien docent s tra ­
c ił  posadę, bo w w ykładzie  akadem ickim  w ym ie­
n ił jego nazw isko i zasługi... B iedn y  lekarz, tro ­
p iony i szczuty przez t. zw. „m iaroda jnych", ży ­
c ie sobie odebrał i  wspomnienie tej traged ji po 
w inno nas u ch ron ić od— bałwochwalstwa.

N ie! O nauce piszą bardzo p iękn ie  zw yk li lu ­
dzie i lite ra tu ra  ang ie lska (Crowther, G rierson), 
którzy się w s ław ili c iekaw ym i reportażam i. C row ­
ther w padł na pom ysł doskonały, ogłasza w yw iady  
z m łodym i uczonym i z Cam bridge, w yciąga ich  na 
słówka, op isuje żywo bohaterów odk ryc ia  nauko­
wego, ich  metody, „arenę", na któ re j s ię  popisują. 
GTierson (pseudonim „ciekaw y la ik ") zdaje sp ra ­
wę z podróży po współczesnej lite ra tu rze  nauko­
wej, streszcza teorje, p róbuje odgadnąć p rzysz ły  
rozwój.

A n g lja  m a też najw iększego w św iecie d z is ie j­
szym  „naukop isarza", w ie lk iego  H . G. W ellsa . 
W e lls  posiada n ie ty lko  wykształcenie p rzy rodn i­
cze (studjowal ongiś b io log ję pod k ie runk iem  
słynnego F . H . H ux leya), ale ma przedziwny 
zm ysł o r ien tacy jny , talent, um ie przem aw iać ję ­
zyk iem  prostym , tra f ić  do przekonania, w dow- 
c ipne in  porównan iu  zam knąć długie, zaw iłe w y­
wody. G łośny p isa rz  ma nawet poważne zasługi, 
bo w przedmowie do swej pow ieści „W eh iku ł cza­
su" przew idzia ł, przeczuł teorję względności, pc>- 
dał je j zarysy  na 10 la t przed E inste inem . Dziś 
w ydaje św ietną „N aukę o życ iu ", w  dużej księdze
0 „Szczęściu i  bogactw ie" szk icu je  rozwój tech­
n ik i. genja lnem i rzu tam i ry su je  przeszość i p rzy ­
szłość, w lap ida rnych  słowach streszcza nasze b i­
lanse dotychczasowe, sp isu je  inw entarz dorobku 
cyw ilizacy jnego.

C a la  fa langa dz ie lnych  p isarzy, dowcipny H . 
V a n  Loon, J u lja n  H ux ley , k roczy  śladam i W ellsa , 
spora grom adka w yb itnych  uczonych —  Haldane, 
Bertrand , Rossel, Lodge, John  B ake r —  zdobywa 
lau ry  lite ra ck ie—

Pegaz zw iną ł skrzyd ła , a le  nabra ł anim uszu
1 cw ału je  po nowej ścieżce—

Zbył ostre powietrze działa za­
wsze mniej lub więcej ujemnie na 
cerę. Zwłaszcza odzieżq niepo- 
Icryta skóra staje się łatwo szorst­
ką. Pamiętajmy przeto, by 
przed i podczas wycieczki na­
trzeć należycie skórę Kremem 
lub O lejkiem  Nivea. W ten 
sposób pielęgnowana skóra staje 
się dostatecznie elastyczną
Krom Ntveo: zł. &40 do zŁ 2.60 /

i odporną na wszelkie wpływy 
atmosferyczne i nabiera czerst­
wego i w słońcu ogorzałego 
wyglądu, jak to u zawodowych 
sportowców z przyjemnością 
podziwiamy. Tylko Krem Nivea i 
Olejek Nivea zawierają Euceryt, 
—środek w swoich właściwościach 
najwięcej zbliżony do natural­
nego tłuszczu skóry ludzkiej. 
Olejek Nivea: zl I.—, 2.— i zł. 3.50

Produkt polski fabryki: P E B E C O ,  Spółka A k c y jn a  w Poznaniu

Ligia Goebeł.

F E S T im U
K R Y N IC Y ,

Marja Gorczyńska.

Z D J Ę C I A  FOT. 
Z. G A R Z Y Ń S K I  

K R Y N I C A .

O lga S ła w sk a .

N a zakończenie F e s t iva lu  w  K ry n ic y  na za 
baw ię w Lw im -G rodzie zostały wybrane trzy  
kró low e piękności. P ierw sze m iejsce przyznano 
znakom itej artystce w arszaw sk ie j M a r j i G o r­
czyńsk ie j, d rug ie  Oldze S ław skie j, laureatce 
M iędzynarodowego K onku rsu  tańca, a trzecie 
L ig j i  Goebel, artystce film owej.



t d U L  ł b f i f l A u i h

M A N E W R Y  A R M J I  F R A N C U S K IE J .  M otoryzacja  a rm ji fraucusk ie j czy ­
ni szybk ie  postępy. Zarówno a rty le r ja , ja k  oddziały techniczne a nawet ka ra ­
b iny maszynowe przechodzą na trakc ję  motorową. To też ostatn ie manewry 
francusk ie  w Szam panji. które m ia ły  m iejsce przed k ilk u  dn iam i sta ły  pod 
znakiem  m otoryzacji. Na zdjęciu zm otoryzowany patro l karab inów  m aszy­
nowych.

B O H A T E R Z Y  Z  W Y S P Y  N IE D Ź W IE D Z IE J . IJo W arszaw y pow róc ili po 
dłuższym  pobycie na W ysp ie  N iedźw iedzie j członkow ie po lsk ie j ekspedycji po­
larnej, k tó ra  baw iła  tam dla badań naukowych. P rzepędz ili on i d ług ich  k ilk a  
m iesięcy na praw ie bezludnej wysp ie i p rzyw ie ź li bogaty plon. W  uznan iu  za­
sług rząd udekorował ich krzyżam i zasługi. S to ją  od lewej: pp. S ied leck i, Cent­
k iew icz i Łysakow ski.

PIERWSZY ŚNIEG W TATRACH.
ty lk o  wprost z „K a m z iku "  ru sza li daleką drogą Jadąc- tram wajem  ze Szczyrbsk iego Jez io ra  do
przez przełęcz pod Kopą, która zawsze „puści". Smokowca (Szmeksu), przypom niałem  sobie słowa

Do tych błędnych turystów  i ja  się zaliczam . kolegów, żegnających mnie w K rakow ie : „A le  się
Dotarłem  lekko do Koprow ej, z przyjem nością  tam najesz owoców południowych". Pam iętałem
deptając puszysty śnieg na G ładk ie j Przełęczy, o tem ju ż  rano i w południe, dlatego też nie jadłem
a wieczorem w schron isku  pod K ryw an iem  ze obiadu w Szczyrbsk iem . Po  p rzybyc iu  do Smokowca
zdziw ien iem  przysłuch iw ałem  się rozżalen iu  ja- odrazu ruszyłem  na poszukiwanie bananów, zwłasz-
kiegoś profesora, którego przełęcz Fu rko tna  cza, że żołądek dawał w yraźn ie  znać o sobie. W pa ­
dnie puściła" z powodu śniegu. N iem nie j jednak dam do sklepu i w idzę całe kiście. Stosownie do ape-
i ja  byłem  rozżalony .na d rug i dzień, gdym  w po- ty lu  w yb ieran i jedną z w iększych i śm ia ło zapytu ję
ludn ie  po k ilku se t metrach, przebrn iętych o cenę za k ilog ram . „Szesnaeet korun, prosim " (prze-
w śniegu, m usia ł zaw rócić tuż z |>od szczytu K ry -  szło 4 złote) — pada odpowiedź. Uśm iechnąłem  się
wania. Bez czekana wolałem nie ryzykow ać i nie smutno, bąknąłem „poklona" i po k i lk u  chw ilach  na
powiększać lekkom yśln ie  k ron ik i wypadków  ławce przy przystanku tram w aju  linowego, zapeł-
w górach. W racając, n ie żałowałem mego od- n ilem  żołądek... po lsk im  jeszcze ehlebem i serem,
w rctu , gdyż, jakgdyby  w nagrodę za rozwagę. Po  k ilk u  kęsach uc ich ły  m arzen ia o tan ich bana-
K ry w a ń  o k ry ł się mgłą, która go nie opuściła nach.
przez k ilk a  dn i następnych. — — — — — — —- — — — — —

W e mgle spoczywały i inne wyższe szczyty W  „K am z iku "  (hotel pod Kozicą) u w y lo tu  do liny
Tatr. Może dlatego też w iększą tym  razem uwagę Staro leśnej zastałem „m ieszane" towarzystwo: we- 
poświęeiłem  ludziom , n iż  górom. soio pop ija jących  piwo i ob jada jących  się gości
— —  —  — — — — - -  — w „cyw iln y ch " ubran iach, panie wystrojone jak  na

Tuż nad Szczyrbsk iem  Jeziorem  stoi luneta, spacer i sk rom n iu tko  siedzących po kątach tu ry-
skierowaina na panoramę Ta tr. Pow o li krążę stów. W  in ig  zorjentowałeni się w sytuac ji, zwłasz-
ko lo n iej, n ie będąc c iekaw y w idoku, gdyż mgła cza gdy podszedł do mnie ke lner w czarnem ubra-
w is i nawet ju ż  nad S k ra jn ą  Basztą. C iekaw sk ich  u iu  z b ia łą  m arynarką. C ichu tko  zjadłem  zupę i wy-
jednak nie b rak .nigdzie. Do lunety  zb liża  się sunąłem się do pokoju noclegowego, w iedząc z do-
k ilk a  tu rystek  i dalejże zaglądać. W końcu jedna świadczenia, że każde „prosim " wypow iedziane przez
z n ich konkluduje: „Szczytów  nie w idać, ale zato kelnera, będzie mnie kosztować k ilkanaśc ie  koron,
naw isy m gły w ystępują bardzo wyraźn ie". Chcąc — — — — — — — — — -

być uprzejm ym , zwróciłem  
się do tej pan i z w y jaśn ie ­
niem: „A  może P a n i chce 
zobaczyć mgłę jeszcze w y ­
raźn ie j?" — przyczem  wska­
załem je j palcem  m ały na­
pis w trzech językach pod 
otworem lunety: „W rzu c ić  
d o b r ą  m o n e t ę  i  dopiero 
w tedy zaglądnąć". Mecha­
n izm  bowiem lunety pole­
gał na tem, że po wrzuceniu 
„g  u t e s G e l d s t i i c k "  od­
suwała się zasłona, z a k ry ­
wająca soczewkę. Tu rystka  
przeczytała uwagę i nagle 
-ąHjjrzała na m nie tak d z i­
wnie, że zw iałem  odrazu do 
stojącego w pobliżu tram-

Wysoka w  p ie r w szy m  śn ieg u . waju. W yp a s o w iec  n a d  je z io re m  S zc zy rb sk ie m .

Le tn i sezon tu rystyczny  w Ta trach  zakończył się 
w tym  roku bardzo wcześnie. W  ostatnim; tygodn iu  
s ie rpn ia  śn ieg pokry ł b ia łym  całunem szczyty i w y ­
żej położone przełęcze, zmuszając tu rystów  do lazi- 
kowania po do linach  lub niższych, do dwu tysięcy 
wysokości szczytach. A  turystów  w ostatn ich ty ­
godniach było jeszcze w ie lu  w górach. B y li to albo 
optym iści, którzy w ie rzy li w iiow rót p ięknej i c ie ­
p le j pogody, albo goście z da lek ich  oko lic  k ra ju , skąd 
w yrusza jąc w drogę, nawet nie przypuszcza li, że 
trzeba beuzie brnąć w górach w śniegu, lub też wkoń­
cu ci, k tórym  urlop przypadł aku ra t na początek 
września. — Te trzy  kategorje turystów , złączone 
nadzieją pogody, w ys iadyw a ły  w schroniskach, nie 
ważąc się na poważniejszą „robotę". W  schron isku 
w Roztoce ogólną uwagę zw racał ja k iś  chudy urzęd­
nik, k tó ry  siedem dni tkw ił w „Votm bow ej Chacie" 
po czeskiej stron ie z planem obrobienia k ilk u  ład­
nych szczytów, aż wkońcu w rócił przez przełęcz pod 
Kopą do Roztoki, skąd uciekł do W arszaw y po dwu 
dn iach dalszej bezczynności.

Do Roztoki zresztą, tego pierwszorzędnego obecnie 
w Ta trac li schroniska, doc ie ra li polscy tu ryśc i z po­
łudniowej strony gór drogą okrężną. Śn ieg bowiem 
odstraszał ostrożniejszych. P róbow a li od Pop radz­
kiego przez R ysy  i zaw raca li od W ag i. Podchodzili 
do Domu Śląskiego, by przedostać się przez Po lsk i 
Grzebień, lecz tam ju ż ich uprzedzano, że zejście do 
do lin y  Św istowej jest niebezpieczne. N ie  w aży li się 
więc przedostać prze/. Rohatkę czy przełęcz Lodową.



D A K  D L A  M A R S Z A L K A  
P IŁ S U D S K IE G O . P rzem ysło ­
w iec ze S trassburga p. Szym on 
F ische l o fia row ał p. M a rsza l­
kow i P iłsudsk iem u  drogocenny 
róg z kości słoniowej, k tó ry  
ongiś by ł w łasnością k ró la  So­
bieskiego. P. F isch la  (pierwszy 
od prawej) p rzy ję ła  w Be lw e­
derze p. Marszałkowa P iłsu d ­
ska. Obok stoją konsul polski 
ze Strassburga p. Lechowski, 
nacze ln ik  Czosnowski i kpt. 
M iładow sk i.

Na d rug i dzień radośnie rwałem w stronę polską 
do Roztoki. W  „Zbó jn ick ie j Chacie*', zwanej przez 
tatern ików  „trup ia rn ią ", spotkałem  pierwszego Po­
laka, pana M. z Leszna. U c ieszy ł się, słysząc polską 
mowę, n iem niej, n iż  ja  i m ój p rzy jac ie l. Odprowa­
dził nas praw ie ikhI iiodnóże przełęczy Rohatka. 
Szedł wolno ja k  a lp in is ta  i przestrzega! przed śnie­
g iem  na przełęczy. Rady  jego okazały się słuszne. 
Ścieżka, doskonała w innych  warunkach, by ła  zupeł­
n ie zasypana głęboką pokryw ą śniegu. Przed nam i 
jednak ktoś przeszedł niedawno tą drogą, gdyż w i­
dać było ś lady butów. Ostrożnie, w yb ija ją c  butam i 
stopnie, w ydosta liśm y się na przełęcz. Dop iero z tej 
wysokości można było uprzytom nić sobie, że jeden 
choćby ty lk o  n ieostrożny krok, mógł łatwo zakończyć 
się śm ierte lnym  zjazdem po k ilkuse t m etrach śn ie­
gu na p ia rg i. Zejście w stronę Zm arzłego Stawu 
w kłębiącej m gle po usuw ającym  się  śniegu, w ym a­
gało też dużej ostrożności. Tymczasem  hu rko t spa­
dających kam ien i i kawałków  lodu z M a łe j W yso­
k ie j p rzynag la ł do pośpiechu. P rzyda łby  się choć je ­
den czekan. Z  przyjem nością  w ięc wyprostow aliśm y 
nogi na równej ścieżce, wydeptanej w śniegu przy 
podejściu na P o lsk i Grzebień.

Z  Po lsk iego G rzeb ien ia schodził tu rysta  W ęg ier 
z. przewodnikiem , k tó rych  spotka liśm y w Kam ziku . 
Zdaleka p ierwszy z n ich w ita ł nas „Jo  napotkiwa- 
nok“. Gdy podeszli b liże j, zauważyłem , że b y li zw ią­
zan i liną . T ak  zeszli z M a le j W ysok ie j i tak sz li j h > 

łagodnem zboczu na Rohatkę. W idoczn ie zdziw ien ie 
m alowało się w naszych oczach, gdy przewodnik. 
Słowak, ob jaśn ił m nie w polsko-słowackich w y ra ­
zach, że jego towarzysz się boi. W ęg ier zaś u sp ra ­
w ied liw ia ł się, że lina  jest ciężka, w ięc niosą ją  obaj. 
Odpow iedziałem  W ęgrow i, że jest lo  z jego strony 
oznaka w ie lk ie j hum anitarności. Zap łac ił bowiem 
przewodnikow i 26 złotych za ca ły  dzień i jeszcze 
dźw iga połowę liny...

Dotarłszy do Roztoki, przedewszystkiem  na jed li­
śmy się do syta i w yp iliśm y  k ilk a  herbat (szklanka 
herbaty 15 groszy — w czeskich schroniskach 50—60 
groszy), a w m iędzyczasie, p rzysłuchu jąc się rozmo­
wom, zauważyłem , że najw ygodn ie j — ze względu 
na śn ieg — w ybrać się na borówki, lub  iść na. nieo- 
śniężonego M n icha lub M łynarza. Zwolenników  trud ­
niejszej w sp inaczk i nie było. Śn ieg dobrze b ro n ił do­
stępu do Litworowego, Batyżow ieckiego, Ganku 
i W ysok ie j. I pozostanie tam — ja k  zapew n ia li gó­
ra le  — już do zim y, a szczyty odetchną trochę od 
turystów . Dop iero w z im ie na n iektórych  z n ich  sta­
nie uzbrojona w ra k i noga tu rysty , wyposażonego 
w zim owy ekw ipunek. Ten.

P R Z E S I L E N I E  R Z Ą ­
D O W E  W  H IS Z P A -  
N J I . P o  ustąp ien iu  A- 
zany na stanow isko 
prem jera został powo­
łany przywódca rady ­
kałów Lerroux. Jest 
on tak samo, ja k  je ­
go poprzednik zwo­
lenn ik iem  bezwzględ­
nego rozdzia łu  koś­
cio ła od państwa i la i­
cyzacji szkół a także 
szybkiego w ykonan ia  
re fo rm y rolnej.

S T R A T O S F E R A  C IĄ G L E  
W  M O D Z IE . Sow ieck ie 
w arsztaty lotn icze w L e n in ­
gradzie zbudowały dwra ba­
lony do lotów do strato- 
sfery. Jeden z n ich został 
już przew ieziony do Mos­
kwy (na zdjęciu) w ce lu  do­
konan ia prób. M a on 25.01M) 
m3 pojemności. W  gondoli 
jego ‘O obwodzie 36 m może 
się wygodnie pom ieścić k ilka  
ku ludzi. Ba lon  ten nazwany 
„USSIT* będzie służy ł do 
badań fizycznych  i chem icz­
nych w stratosferze.

„rmonlNltl**.

B U Ł G A R J A  N A  R O Z D R O ­
ŻU. K ró l bu łga rsk i B o rys  od­
w iedził w raz ze swoją m ałżon­
ką ko le jno P a ry ż  i Londyn. P o ­
dróży tej p rzyp isu ją  duże zna­
czenie polityczne, ponieważ o- 
znacza ona zb liżen ie  do F ra n ­
c ji. Podobno k ró l B o rys  zabie­
gał w Pa ry żu  o pożyczkę. Na 
zdjęciu k ró l w rozmowie z po­
lic jan tem  Londynu.

Scliert.

G O Ś C IE  Ł O T E W S C Y  W  P O L S C E . Do W arszaw y p rzyby ł zastępca 
szefa sztabu a rm ji łotewskiej gen. H artm an is  i złożył w ieniec na g ro ­
bie N ieznanego Żołn ierza (na zdjęciu). Jest to jeszcze jeden dowód w ię­
cej zacieśn ian ia się węzłów p rzy ja źn i pom iędzy Po lską a Łotwą.
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P re m jer  iio e r in g  d o k o n u je  o tw arc iu  R a d y  p a ń s tw o w e j.

Z otwarciem Hady państw, zbiegło się posiedzenie Trybunału 
Międzynarodowego w Londynie (na zdjęciu), który rozpatruje 

sprawę podpalenia Reichstagu.

P rem jer Goering przech odzi p rze d  
frontem  kom panii honorow ej, udając  
się  na o tw arc ie  rady p a ń stw o w ej.

iemcy szybk im i k rokam i idą do zm iany ustroju. K o n s ty ­
tucja W e im arska  ju ż w łaściw ie n ie istnieje. Parlam ent, 
w któ rym  h itle row cy  m ają o lb rzym ią  większość uchw a lił 
H it le ro w i n ieograniczone pełnom ocnictwa i odroczył się. 
P a rt je  po lityczne opozycyjne przestały istnieć, gdyż albo się 
dobrowoln iet!) rozw iązały, albo też zostały rozw iązane. L u ­
dzie, k tórzy  jeszcze przed rokiem  trzęśli Rzeszą zna jdu ją  się 
albo na wygnan iu , albo też w obozach koncentracyjnych. 
Ma placu boju pozostał sam 
H it le r  i z żelazną konsek­
wencją rea lizu je  program  
przebudowy państwa, za­
w a rty  w swej książce 
„M e in  K a m p f“. H it le r  p ra ­
gn ie całą Rzeszę zam ienić 
w jeden w ie lk i obóz zb ro j­
ny, pragn ie przygotować 
swój naród do w a lk i o nowe 
granice. Ta jem nica jego po­
wodzenia polega na tem, że 
um ia ł on wczuć się w psy­
ch ikę  zbiorowości n iem iec­
k ie j i wypow iedzieć i ująć 
w tezy to, co było je j p ra ­
gnien iem  i re lig ją . W  N iem ­
ców wm aw iano od czasów 
B ism arcka , że są on i rasą 
panów, stworzoną do pano­
w an ia nad światem. N a ro ­
dy pograniczne a  przede- 
w szystk iom  S łow ian ie  m ie li 
być ty lko  nawozem d la ich 
w ie lkości. Tępiono bezlitoś­
nie żyw io ł po lsk i w W ie l- 
kopolsce, na Pom orzu, w 
Prusach W schodnich i na 
Śląsku. Gotowano się do a- 
neksji znacznej części b.
Kongresów ki. Potężn ie roz­
budowana flota n iem iecka 
coraz bardziej panoszyła się 
na Oceanach. Bogate kolo- 
nje we w szystk ich  częściach 
św iata napawały dumą każ­
dego N iem ca. Zgórą pól mi- 
ljona bagnetów w czasie 
pokoju c zy n iły  z a rm ji p ru ­
sk ie j s tra sz liw y  m łot wznie­
s iony nad Europą. P rzez 40 
la t p racow a li N iem cy nad 
powiększeniem swojej potę­
gi. a k iedy  p rzysz li do prze­
konani, że są ju ż  dość s iln i, w yw oła li wojnę, która m ia ła  dać 
im panowanie nad światem. Początkowo i»owodzilo im  się 
doskonale, rok 1918 przyn iósł' im  jednak itogrom i upokorzę 
nie. Ich dum ny cesarz m usia ł uciekać zagranicę, ich  p row in ­
cje zostały zajęte przez wojska n iep rzy jac ie lsk ie , a ca ły  do­
robek stu lat, w szystk ie zrabowane ziem ie w ró c iły  do swoich 
praw ych w łaśc ic ie li. Sny  o potędze skończyły  się i przyszły 
lata pokuty. Trzeba było z czoła zd jąć p ike lhaubę i ubrać 
m elon ik i g rać ro lę w ie lb ic ie li pokoju. Nieszczęsnej tej ro li 
podję li się przedewszystkiem  socja liśc i i centrowcy. On i to, 
zresztą zupełnie nieszczerze p row adzili przez szereg la t t. zw. 
po litykę  „wypełnienia*1, oni to p il i piwo, nawarzone przez Ho 
henzolternńw, generałów, junkrów  i hakatystów . A ż  na w ido­

Roczty sztandarowe w pochodzie na salę obrad.

wni z jaw ił s ię  H it le r . Początkowo występował nieśm iało, ale 
im  bardzie j padała w g ruzy  spoistość koa lic ji, tem język  jego 
stawał się twardszy. H it le r  t ra f ił  do przekonania Niemcom, 
bo głosił, że n ie i>onoszą oni żadnej w iny za wybuch wojny, 
że nie iiow inn i p łac ić kon trybuc ji, że pow inni z powrotem 
otrzym ać „zrabowane ziem ie (!)“ i że muszą m ieć stałą arm ję. 
a nie zaeiężną. Pozatem H it le r  idąc za wzorem Ludendorffa , 
wskazał na żydów, jako na tych, którzy spowodowali klęskę

N iem i w  i rozpętał ku nim 
nienawiść.

D ziś N iem cy ca le skap i­
tu low ały przed potężną wo 
lą pomocnika m alarza po­
kojowego. W ierzą , że z je ­
go pomocą zdobędą znowu 
św iat. A  tymczasem H it le r  
re form uje Rzeszę. W  tych  
dniach w Poczdam ie odby­
ło się pierwsze posiedze­
nie p ru sk ie j R ady  Państwa. 
Dotychczas pochodziła ona 
z wyborów, teraz składa się 
z nom inatów. Jest ich 69. 
Są to przeważnie d ygn ita ­
rze p a rty jn i i ludzie nauki 
i sztuk i. M ogą on i obrado­
wać i dawać rady, ale u- 
chw ały ich n ie są d la  pre- 
in jera Goeringa zupełnie 
wiążące. P rem je r może w 
każdej ch w ili posiedzenie 
przerwąć i panów w c y lin ­
drach odesłać do domów. 
Porządek dzienny układa 
prem jer, a n ie Rada. Żadne 
spraw y bez w iedzy i apro­
baty prem jera n ie mogą 
być przedm iotem  obrad. 
K ażdy  z członków Rady 
może wprawdzie żądać zwo­
łan ia je j w każdej chw ili, 
ale decyzja należy w yłącz­
nie do prem jera. Jes t to 
więc ty lko  c ia ło  doradcze, 
n ie mające żadnej in ic ja ty ­
w y ustawodawczej, żadnych 
praw, zależne od kaprysu  
swego w ładcy i pana Goe­
ringa.

W  T rzecie j Rzeszy zresz­
tą jest to ju ż  regułą, że w ię ­
kszość n igdy  n ie ro zstrzy ­

ga, ale decyzja należy do jednego człow ieka, na którym  
um iejscaw ia się odpowiedzialność.

O tw arcie Rady odbyło się bardzo uroczyście. W  tym  dn iu  
szkoły b y ły  zamknięte, wojsko paradowało po u licach, a całe 
m iasto tonęło we flagach. Dogasający parlam entaryzm  
otrzym ał jeszcze jedno potężne uderzenie.

Tymczasem w Londyn ie obradował M iędzynarodow y T r y ­
bunał d la rozpatrzen ia spraw y podpalenia Reichstagu. S ta ­
w a li przed nim , jako św iadkow ie, b. m in istrow ie  pruscy, ja k  
G rzes iń sky —  trag iczne postacie, które ustąp iły  z w idowni 
dlatego, że czasy przerosły ich małe óporn istyczne dusze.

Ja n  L

Zdrowe, białe zęby — świeży oddecli, 
gflyż używa pasty Colgate

Nieczysty oddech
pochodzi często z 
pozostałych m ię­
dzy zębami resztek 
jedzenia. Colgate 
zapobiega t e m u  

gruntownie.

Szczery, radosny i pewny siebie jest 
uśmiech kobiety tylko wtedy, gdy  
wie, że zęby jej są czyste, a tem 

samem piękne. Pewność tę daje pa­
sta Colgate, gdyż czyści zęby grun­
townie. Delikatna jej piana wnika 
w wąskie szczeliny i szpary pomię­
dzy zębami i usuwa gruntownie

wszelkie pozostałości jedzenia, 
kłóre są największym wrogiem zę­
bów. Pasta Colgate posiada po­
nadto jeszcze jedną poważną za­
letę: nadaje powierzchni zębów  
nieskazitelną białość. Orzeźwia­
jący jej aromat sprawia, że o d ­
dech staje się czysty i świeży.

Wyrób polski

A t

'AA. I

Wymawiać: Ko lgct
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Herriot w odwiedzinach u słynnego pisarza sowieckiego Gorkija (trzeci od lewej).

D  .  p re m je r fra n cu sk i H e r r io t  odby ł podróż do 
Sow ietów . W  Odessie pow ita ł go p rzed s taw ic ie l 
K o m is a r ja tu  Ludow ego  słow am i: „w ita m y  w 
panu cz łow ieka  n ieu stann ie  w a lczącego  o po­
kój. P a n  i  pańsey tow arzysze  są pożądanym i 
gośćm i w Z S S R .“

P o  k ró tk im  pobyc ie  w K ijo w ie , uda ł s ię  H e r ­
r io t  do D n iep ro s tro ju , ab y  pod z iw ia ć  to dum ne 
dz ie ło  p ia t i le tk i.  W  M oskw ie  ze tkną ł s ię  H e r ­
r io t  z czo łow ym i po s ta c iam i Sow ie tów , a  w ięc 
p rzedew szystk iem  z M ołotow em , S ta lin em , W o- 
roszy łow em  i  G o rk im . P o w ró c ił  do P a ry ż a  
d rogą  p rzez R ygę .

S fe ry  p o lity c zn e  p rz y p is u ją  te j w iz y c ie  w ie l­
k ie  znaczen ie, a lbow iem  oznacza ona zb liżen ie  
sow iecko -fran cusk ie , k tó re  dokona ło  się  pod 
w p ływ em  zw yc ię s tw a  H it le r a  w  N iem czech .

Pokazano takie Herriotowi kołchozy.



HITLER
PRZY ARMATACH

H it le r  chętnie podróżuje, 
zw iedzając różne miasta, 
aby rozbudzić ducha m il i­
tarnego wśród swoich zwo­
lenników. Po  masówce w 
Norymberdze, która zgromź- 
d z iła  150.000 brunatnych ko­
szul, udał się H it le r  do IT1- 
mu na inspekcję wojsk, w 
towarzystw ie m in is tra
Reichsw ehry gen. B lom ber- 
ga. .Na zdjęciu wadzimy go, 
rozm aw iającego z obsługą 
dzia ła przeciw lotniczego. H i­
t le r  z pochodzenia Austrjak . 
w stąp ił jako  ochotn ik do 
wojska .niemieckiego i do­
służy ł się szarży gefre itra , 
oraz żelaznego K rzyża . B y l 
także ranny  na froncie i 
d latego tw ierdzi, że obywa­
telstwo Rzeszy okup ił swo­
ją  krw ią .

P o m a ia ń c z e  pa lestyńskie są w tej chw ili ak tu ­
alnością uie ty le  gastronom iczną, ile... po litycz­
ną. Podobno bowiem m iędzy rządem niem ieckim  
a żydam i pa lestyńskiem i przyszedł do skutku 
„pom arańczow y14 trak ta t handlowy. P rz yp a trz ­
m y się tej spraw ie b liże j, ale nie z politycznego, 
an i z gastronom icznego punktu  w idzenia, ty lko  
pod kątem spraw dz is ia j n iestety na ca łym  św ię­
cie na jaktua ln ie jszych , pod kątem gospodarczym. 
W  tem ośw ietlen iu pomarańcze pa lestyńskie na­
b iera ją  pierwszorzędnego znaczenia. Jest to na j­
g łów niejszy produkt z iem i pa lestyńsk ie j, szcze­
gó ln ie  tej je j części, którą zam ieszkują żydzi. W y ­
mowa prostych liczb jest znacząca: oto sam eks­
port pomarańczy pa lestyńskich  w ynosił w ubie­
g łym  roku trzy  i pół m iljona  skrzyń  wartości 
1.700.000 funtów szterlingów . Tego roku z powodu 
d ług ie j posuchy na n iezawodnionych terenach 
zb ió r pomarańcz będzie prawdopodobnie m n ie j­
szy. ale odnosi się to p raw ie  w yłączn ie  ty lko  do 
arabskie j części Pa lestyny, n ie do żydowskiej. 
B y ć  może jednak, że hodow la pomarańcz osiągnę­
ła w tym  k ra ju  ju ż  swój szczyt i da le j w tenisa 
nieni tempie ju ż  się rozw ijać nie będzie. A  tempo 
było bardzo szybkie: w przeciągu dziesięciu  lat
wywóz pomarańcz wzrósł p raw ie trzechkro tn ie . 
To spowodowało ogromną zwyżkę cen gruntów, 
w żydow skie j części Pa lestyny  położonych a na­
dających się na uprawę pomarańcz. D z is ia j w k ła ­
dy w ten interes przynoszą jeszcze 10—15%, ale 
przy  w ygórowanych cenach dochodowość terenów 
spadnie, co zapewne osłabi i zw iększanie się tere­
nów pomarańczowych.

P rzyczyn i się do tego zapewne i wzrost p rzem y­
słu palestyńskiego. K ry z y s  ag ra rn y  dotychczas 
żydow skiej ludności w słabszym  stopn iu  dał się 
odczuć n iż arabskie j. Dzieje s ię  to dzięk i temu, że 
w przeciw ieństw ie do A rabów , z których  około 
75% żyje  z ro li, wśród ludności żydow skiej p ro­
cent ten wynosi ty lk o  15, a są to przeważnie je ­
dnostki dysponujące pewnym kapitałem , o jak im  
arabscy fe llachow ie nie marzą. Naogól Pa lestyna 
jest do tej c h w ili b łogosław iouym  krajem , praw ie, 
że nie dotkn iętym  kryzysem . Dochody adm iiii-

dowskiego kap ita łu . Im ig rac ja  żydów do Pa le s ty ­
ny rośnie, zwłaszcza w ostatn ich czasach, sku t­
kiem  przew rotu h itle row sk iego w Niemczech. 
W czerwcu br. p rzyby ło  1.364 osób, z czego żydów 
było 1.263. A  wśród n ich  zawsze jak ich ś  200 czy 
250, to żydzi zamożni, loku jący  swe pieniądze 
bądź w m iejscowych bankach, bądź inw estu jący je 
w przedsięb iorstwach przem ysłowych lub  han­

dlowych. K on ju n k tu ra  w trzech dziedzinach: ho­
dow li pomarańcz, przem yśle budow lanym  i fab­
rycznym  w tej ch w ili jest wprost świetna. D la  
Europejczyka^ dziwnem  się wyda, że ta „prospe­
r it y '4 palestyńska odbywa się w okresie, kiedy 
przywóz do tego k ra ju  góru je znacznie nad jego 
wywozem, t. zn. k iedy b ilans handlowy d la P a ­
lestyny jest w yb itn ie  i>asywny. Oto c y fry  za rok 
1932: wywóz 2.380.000 funtów szterlingów , p rzy ­
wóz 7.770.000, zatem saldo na korzyść im portu 
5.390.000. W  eksporcie pa lestyńskim  pierwsze m ie j­
sce za jm u ją  oczyw iście pomarańcze, stanow iąc 
70% ogólnej sumy; w yroby przemysłowe narazie 
odgryw ają bardzo podrzędną rolę.

Świetność obecnej kon jun k tu ry  obserwuje się 
przedewszystkiem  w przem yśle budowlanym . Ceny 
gruntów  podskoczyły n iesłychan ie wgórę, sj>eku- 
lac ja  n iem i w Te l-Aw iw , dokąd k ie ru je  się p ra­
w ie ca ły  napływ  żydow skich em igrantów, osią 
gnęła stan gorączkowy. T e l-A w iw  rośn ie „ ja k  na 
drożdżach44. W  s ie rpn iu  powstało tam  1.009 pokoi 
i 15 sklepów, podczas gdy w tym  sam ym  m iesią­
cu roku ubiegłego zabudowano ty lko  204 pokoi 
i 15 sklepów. I ta gorączka budow lana trw a  n ie­
przerwanie nadal. Znaczącym  jest fakt, że fa b ry ­
ka cementu w H a if ie , pracu jąca na trz y  zm iany, 
jeszcze w ubiegłym  roku znaczną część swoich 
wytworów  eksportowała zagranicę, obecnie zaś le­
dwo zdoła zaspokoić zapotrzebowanie krajowe. 
Ludność pa lestyny w zrasta w szybkiem  tempie: 
obecnie jest tam  około 850.000 A rabów  i 200.000 ży ­
dów. Obie liczby  rosną, p ierwsza wskutek p rzy ro ­
stu naturalnego, druga dz ięk i im ig ra c ji. C zy  z te­
go nie w yn ikn ie  w przyszłości p rzesilen ie wobec 
tego, że teren jest m ały i w w ie lk ie j części nie-

W idok na  (jaje, p o m a ra ń c zo w e  w  1‘a les tyn ie . S ta te k  z  ła d u n k ie m  p o m a r a ń c z y , o p u szc za ją c y  p o r t w  A leksa n d rji.

strac ji państwowej, sprawowanej, ja k  wiadomo, 
przez W ysok iego Kom isarza, m ianowanego przez 
k ró la  angie lsk iego, nie spadają, lecz — o dziwo!— 
rosną. T ak  np. w roku gospodarczym  1932'1933 
adm in is tra c ja  państwowa osiągnęła przeszło trzy  
m iljc n y  funtów szterlingów , t. zn. o przeszło 
sześćset tys ięcy  więcej, n iż w roku poprzednim, 
a przeszło pięćset tys ięcy  więcej, n iż  zapow iadał 
p re lim inarz . Rząd pa lestyńsk i jest jedyny  zapew­
ne, k tó ry  w obecnej c h w ili posiada bardzo poważ­
ną rezerwę finansową, chowaną na gorsze czasy, 
które tuta j mogą nadejść dopiero, podczas gdy 
reszta św iata w yg ląda z utęsknieniem  nadejścia 
lepszych czasów. (Równem źródłem, ożyw iająeem  
palestyńskie życ ie gosi>odarcze jest napływ  ży ­
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dotychczasow e, w ędrow ne w ys ta ­
w y  O k r. K a s  C h o ry ch  i  in . —  jest 
w ła śc iw ie  p ie rw szą  p róbą zo rg a n i­
zow an ia  na w iększą  ska lę  tego ro ­
d za ju  p ropagandy  h ig je n y  w  P o l­
sce. N ie k tó re  s to iska  w y s taw y  są 
p ierw szorzędne. N a le ż y  do n ich  
p rzedew szystk iem  S to isko  M in . 
S p r. W o jsk , i  S to isko  M in . O p ie k i 
społecznej. L ic z n e  ta b lic e  i  w y k re ­
sy  p rzed s taw ia ją  w  sposób p la s ty ­
czn y  d la  każdego z ro zu m ia ły  w a l­
kę społeczną z cho robam i, w y n ik i 
w a lk i z ep idem jam i w Po lsce , ru ch  
ludno śc i etc. B a rd zo  c iekaw e są 
s to iska  n ie k tó ry ch  zak ładów  nau ­
kow ych  i  u n iw e rsy te tów  po lsk ich .

S to is k a  trzeba  zobaczyć —  k ró t ­
k ie  i jęd rne  ob ja śn ien ia  p rze c zy ­
tać, po rów nać z w yk re sam i i  na ­
de r in te re su ją cem i tabe lam i. —  
Z a in te re su je  ona każdego, ka żd y  
bow iem  nau czy  s ię  wówczas cen ić  
w y s iłk i cz łow ie ka  w  jego  w a lce  
z b rudem , za ra zka m i chorobotw ór- 
czem i i  chorobą. (L g )

P oznań gośc ił w  ze­
sz łym  ty g o d n iu  p a rę  t y ­
s ię cy  le k a rz y  i  p rz y ro d ­
n ikó w  p o lsk ich  i  s ło ­
w iań sk ich . O d b y ły  się 
tam  rów nocześn ie : —
Z ja zd  L e k a rz y  S ło w ia ń ­
sk ic h  i X I V - t y  Z jazd  
L e k a rz y  i  P rz y ro d n ik ó w  
P o ls k i i  Z ja zd  m edyków  
pod h as łem : „M iłu jc ie  
się  S ło w ia n ie 4*.

W szy s tk ie  te  z ja zd y  
naukow e za m ie n iły  się 
w żyw io łow ą  m an ife ­
stac ję  zb ra ta n ia  n a u k i 
wszech s,łow i ań sk ie  j . I  
pod ty m  ką tem  trze ­
ba pa trzeć na znaczen ie  
p o lity c zn e  i  społeczne 
tego Z jazdu . P o tem  do­
p ie ro  od s łan ia  s ię  w ła ­
śc iw y  ce l Z ja zd u : p rzed ­
s ta w ie n ie  w za jem ne o- 
s ta tn ic h  zdobyczy  nau ­
kow ych , p rzedstaw ien ie  
i z re fe row an ie  p ra c  do­
konanych  w  okres ie  o- 
sta tn iego  cztero lec ia .

Z ja zd y  le k a rz y  i  p rz y ­
rodn ików  po lsk ich , k tó ­
r e  odbyw a ją  s ię  co 4 la ­
ta, pos iada ją  p ie rw szo ­
rzędne rep rezen tacy jne  
znaczen ie  d la  n a u k i po l­
sk ie j. P rz e w ija  s ię  w  
n ich  w  setkach  i  ty s ią ­
cach  re fe ra tów  obraz 
p ra cy  naukow ej p o ls k ie j

W P o zn a n iu  obradował XIV. 
Z jazd Lekarzy Słowiańskich. Na 
zdjęciu moment otwarcia Zjazdu 
w  obecnościp. Prezydenta Rzpltej 
w sali Uniwersytetu poznańskie­
go. Za stołem prezydjałnym  m. i. 
widoczni pp .: śp. prof. dr. Kar­
wowski, prof. Moskoo prof. Ji- 
rasek, prof. Kimla, i dr. Jaki- 
miak, na mównicy rektor dr.

Runge.
Ś. p . dr. Adam Karwowski, pro­
fesor Uniwersytetu poznańskiego 
był prezesem Komitetu Organi­
zacyjnego Zjazdu. W drugim  
dniu Zjazau zachorował i zm arł 
na udar serca. Śmierci jego towa­
rzyszy ł powszechny ła ł  uczest­

ników Zjazdu.

Z jazdu , odznaka bow iem  
z jazdow a w yg lą d a ła  ja k  
o rder: ła d n y  m a ły  me­
d a lik  p am ią tko w y  (w y ­
b ity  w  m enn icy  p a ń ­
stw ow ej) zaw ieszony u 
k la p y  su rd u ta  na  w stą ­
żeczce o ba rw ach  na ro ­
dow ych.

N o rm a ln y  tok  obrad 
p rze rw a ła  na ch w ilę  
s tra szna  w iadom ość o 
n iespodz iew ane j i  na 
g łe j śm ie rc i prezesa ko ­
m ite tu  o rg an iza cy jn eg o  
Z jazdu  śp. p ro f. d ra  
K a rw o w sk ie g o . Odwo­
łano  z tego powodu rau t 
w yd an y  p rzez  prez. m ia ­
s ta  d ra  R a ta js k ie g o  — 
n o rm a ln ym  tryb em  po­
to c zy ły  s ię  n a tom iast w 
d a lszym  c ią gu  ob r.u ly  
naukowe, acz zaw is ł nad 
n im i c ie ń  sm u tku  po 
tym  w ie lk im  i ta k  p ra ­
co w itym  cz łow ieku  —- 
k tó ry  ten g ig an tyczn y  
Z ja zd  tego roczny  zo rga ­
n izow ał. * * #

W  zw ią zku  ze Z ja ­
zdem  zo rgan izow ano  w 
P o zn a n iu  W ys taw ę  pt. 
„P rz y ro d a , Z d ro w ie  i 
O p ie ka  spo łeczna44. W y ­
staw a ta  —  p o m ija ją c

z na jśw ie ższych  czasów. T a k  b y ­
ło  i  w  ty m  roku .

Z ja zd  o s iągną ł reko rdow e c y f r y  
w  ilo ś c i zg łoszeń u czestn ików  i 
w ilo ś c i w yg ło szonych  re fera tów . 
Dość w spom nieć, że na Z ja zd  ten 
p rz y b y ło  zgó rą  dw a i pó ł ty s ią ca  
le k a rzy  i  p rz y ro d n ik ó w  po lsk ich , 
n ie  lic z ą c  k ilk u s e t  gości z ag ran ic z ­
nych . Z  z a g ra n ic y  p r z y b y li:  Cze­
s i, B u łg a rz y , Ju g o s ło w ian ie , p rzed­
s taw ic ie le  n a u k i sow ie ck ie j, zaś 
z p rze d s ta w ic ie li narodów  n iesło ­
w ia ń sk ich : F ra n cu z i i  B e lgow ie . 
W yg ło szono  na Z je zd z ie  p ra w ie  
dw a ty s ią ce  re fe ra tów . A b y  podo­
łać  ta k  o lb rzym ie m u  zadan iu , trze ­
ba b y ło  obradow ać w  trzyd z ie s tu  
p ię c iu  poszczegó lnych  sekc ja ch  
naukow ych , z k tó ry ch  każda  p ra ­
w ie  ob radow a ła  w osobnym  gm a­
chu.

Po znań  p rz y b ra ł odśw ię tny  w y ­
g ląd. W szy s tk ie  kam ien ice  w  śród­
m ieśc iu  udekorow ane. „U d eko ro ­
w an i44 rów n ie ż  w szyscy  u czestn icy

O b e c n i e

l U e t e r  dostępne wszystkim

V e to — słynny na cały świat środek 
ochronny przed zakażeniami i wszystkiemi 
chorobami wenerycznemi nabyć można 
obecnie w opakowaniu aluminjowem dla 
8 — 10 r a z o w e g o  u ż y t k u  za

JjifU *apewna warte, fest W asze zdtowie i szczęście!
V « ło  w nowem opakowaniu t ą d a j d *  we wszyst kichną ptekach i drogeriach.

Iio miejscowości, w których nie można V e t •  dostać, za uprzrdniem nadesłaniem znaczkami 
poczt. zj. 2.80 za sztukę oraz 30 gr. za porto, wysyła Towarzystwo Chemiczne „VETO“, War­
szawa, Nowogrodzka Ilia.

Równocześnie ze  Zjazdem Lekarzy odbył 
się takie Kongres Medyków Słowiańskich. 
Na zdjęciu moment przemówienia prezesa 

Kongresu Sokoła.

P. Prezydent Rzpltej udaje się z  Zamku 
poznańskiego do Uniwersytetu na otwarcie 

Zjazdu Lekarzy.
Wszystkie zdjęcia Ag. fot. .Ś w ia tw id " .



BLUZKI.

M.4  oda jesienna ma 
w swym repertuarze 
bardzo bogaty wybór 
b luzek, odpow iednich 
ua rozm aite pory dn ia 
i do różnego zastoso­
wania. P raktyczność 
b luzy zatrium fow ała w 
ealej pełni. G dy  bo­
wiem w lecie ma każ­
da z i»ań k ilk a  ja s­
nych sukienek na 
zm ianę, to w zim ie 
w ieksze urozm aicenie 
stro ju  bywa tru dn ie j­
sze ze względów eko­
nom icznych. I  tu p rzy ­
chodzi z jKunocą moda 
bluzek.

Do jednej spodnicz- 
k i Z dobrej wełny, czy 
też wieczorowej jed­
wabnej, a w iec d łu ­
g iej, ileż można ła t­
wym  stosunkowo spo­
sobem spraw ić sobie 
tych m iłych , wdzięcz­
nych cacek, które w
bardzo rozleg le j ska li 
m ieszczą s ie  w jed- 
nein pojęciu — bluzy.

N a codzienny uży­
tek ubiera pan i b lu ­
zeczkę z le kk ie j weł­
ny, w jaśn ie jszym  
lub c iem nie jszym  to­
mie, w k ra tkę  lub  w 
paski, o k ro ju  sporto­
wym, z koszulkowym  
kołnierzem , zap ina­
nym  pod szyje, lub 
o tw artym  i uzupeł­
n ionym  odpowiednią 
k raw atką  z modnej
wstążki eiree.

Rów n ie dobry uży­
tek odda wełn iany 
kasaczekt z le kk ie j
w łóczki, k tó ra  stw a­
rza istne poematy 
p rzy  pomysłowem 
sharm ou izow an iu  ko­
lorów  i  ściegów. Tc 
ostatn ie sta ją sie co­
raz bardziej s kom p li­
kowane i  trudne do 
naśladowania, tak, żc 
nie w ysta rczy  studjo- 
wanie wzorów przez

Brokatowa bluzka z obficie 
marszczonemi rękawami.

Obok: Urocza bluzeczka z ja ­
snej tafty w jednym tonie, 
przybrana kokardkami i ga­

zową ryszką.

Bluza z jedwabnej sznelki 
w kilku kolorach, oryginal­

nie zestawionych w pasy.

Poniiej: Wieczorowa bluza 
z jasnej gazy w  drobniutkie 

zaktadeczki.

szyby okien wystawo­
wych, ja k  to n ieraz 
czyn ią  praktyezne o- 
sóbki.

N a jc iekaw ie j i n a j­
ob fic ie j przedstaw ia 
sie dz ia ł bluzek w izy ­
towych czy w ieczoro­
wych, które nosi sie 
p rzy  d ług ie j spódnicz­
ce z czarnego jedw a­
biu. Ileż tu rozm aito­
ści k ro ju  i wykończe­
nia, ile  drobnych na 
pozór szczegółów, któ­
re w sum ie dają ca­
łość n iezw ykle  efekto­
wną. Fa lbank i, zakła- 
deczki, ryszk i, wstążki, 
guziczk i, oto drobiaz- 
k i, które podnoszą 
wdzięk um iejętn ie do­
branego k ro ju  bluze­
czk i w ieczorowei. Do­
bór m aterja lu  też nie 
jest obojętnym, bo 
każdy jedwab, czy ga­
za m ają swe w ym aga­
n ia i inaczej trzeba 
ich w łaściwości pod­
k reś lić  i wykorzystać.

W reszcie i brokaty i 
georgetty faeounće 
dają równie piekne 
bluzeczki wieczorowe, 
czy bedą to obcisłe fa ­
sony czy suto przy- 
marszczane, zwłaszcza 
w rękawach.

Tak  bogato nie 
przedstaw iały sie do­
tąd b luzeczki w żad­
nym  sezonie. O ich 
w ie lk iem  wzięciu za­
decydował n iew ą tp li­
w ie moment ekonom i­
czny, bo ła tw ie j sp ra ­
w ić k ilk a  bluzek n iż  
k ilk a  sukien. A le  to 
zresztą obojętne! N a j­
ważniejsze to, że pers­
pektywa z im y  i ciem ­
nych sukien w ełn ia­
nych jest urozmaicona 
inw azją  barwnych i 
m iłych  bluz, sweter­
ków i kasaków.

J . Z.



■UPZIE-ll P A  WIERY.
Ludożercy dziś w X X  wieku?... w w ieku rad ja 

i  e lektryczności w w ieku, gdy w najdzikszych  
nawet zakutkacli św iata, w niedostępnych zda się 
dżunglach, czytam y, iż rozbrzm iewa z głośn ików  
radjow ych muzyka jazz-bandowa, wznoszą się w y­
godne hotele, ku rsu ją  samochody i autobusy. To 
wydawać może się jakąś bajką, czy kaczką dzien­
n ika rską  a jednak niema w tem żadnej przesady, 
an i żadnej fan tazji. Jeszcze jest k ra j, w którym  
istn ie ją  ludożercy i po dawnemu zjadają swoich 
b liźn ich  a fak ty  te byna jm n ie j n ie  są ja k im ś  oder­
wanym  przypadkiem , lecz zdarzają się na porząd­
ku  dziennym . Z iem ia ludożerców nie leży, jakby 
może kto sądził na jak ie jś  niezbadanej wyspie, 
zagubionej w bezkresnych przestworach Oceanu 
Spokojnego, lecz w jednej z francusk ich  kolon i j 
a frykań sk ie j i to n iedaleko od dość ruch liw ych  
m iast portowych, gdzie p rzyb ija ją  luksusowe 
s ta tk i transatlan tyck ie . Jest to francuska G w i­
nea a w łaściw ie część je j zwana wybrzeżem K o ­
ści S łon iowej, na pogran iczu m urzyńsk ie j samo­
dzie lnej repub lik i L ib e rji.

Na brzegu A t la n tyku  rozłożyły  się spore porty 
i nowoczesne m iasta wybudowane przez F ran cu ­
zów, ja k  Grand Bassan lub G rand G rev in , a}e we­
wnątrz k ra ju  rozc iągają się jeszcze o lb rzym ie  pu­
szcze trop ika lne, przez k tórych  sp lątaną gęstw i­
nę nie przedrą się nawet prom ien ie równikowego 
słońca. K ra in a  to wiecznego c ien ia  — n ieprzebyty 
gąszcz zakryw a puszczę z góry — n ieprzebyty 
gąszcz zalega ją  całą we w szystk ich  k ierunkach. 
Panu je  tam strasz liw y  parny upał, cięższy zna­
cznie do zniesienia, n iż  na pustyn iach. G run t w il­
gotny, niepewny. Drzewa o lbrzym ie, oplecione 
potężnemi ram ionam i lja n  — krzewy o ostrych, 
przecina jących skórę kolcach. W  dżunglach n ie ­
podzie ln ie k ró lu je  natura, rosną w n iezliczonych 
odm ianach przepyszne lecz często tru jące kw ia ty , 
ży ją  n iezliczone odm iany zw ierząt od groźnych 
czworonogów, aż do n iem n ie j groźnych jadow i­
tych owadów, k tórych  ukąszenie dla człow ieka by­
wa śm iertelne.

W  tych to w łaśn ie ostępach zrzadka rozrzucone 
na n ie licznych  polauaeh rozłożyły  się nędzne 
osiedla m urzynów  ludożerców.

Ludz ie  b ia li walczą z dżunglą. Nad brzegiem 
morza częściowo ją  w y trzeb ili, w y p a lil i lub wy- 
karczow a li. W  głębi k ra ju  w w ie lu  m iejscach 
p rzec ię li sta lową wstęgą szyn, lub też szosami, 
budowanem i z czerwonej, a frykań sk ie j g lin y , 
które jak  wąskie strum yczk i k rw i przebiegają 
puszczę. W  głębi lądu rów nież potworzono osiedla, 
pobudowano fo rty  wojskowe, przeprowadzono po­
m iędzy n iem i lin je  telefoniczne. A le  ju ż  o k ilk a ­
set metrów od tych w szystk ich  technicznych udo­
skonaleń, puszcza znowu jest wszechwładną k ró ­
lową. M u rzyn i pod ochroną je j n ieprzebytego m u; 
iu  zie len i, żyją, ja k  ż y li przed w iekam i, odporni 
na w p ływ y cyw iliza c ji. W  dalszym  ciągu  składa­
ją  krwaw e o fia ry , m ordują się wzajemnie i z ja ­
dają tak, ja k  to c z y n ili ich przodkowie.

Podróżn iey francuscy, lub też urzędn icy kolo- 
n ja ln i, k tórzy  spędz ili d ług ie la ta  w' Gw ine i i po­
zna li dokładnie obyczaje tubylców tw ierdzą i to 
z całą pewnością, że w ypadk i ludożerstwa dziś 
jeszcze zdarza ją  się na porządku dziennym . Jedn i 
z jadają  trupy, in n i zaś zwani przez tubylców  
ludźm i-panteram i i uważani za czarowników’ — 
pchani ja k im ś  krw iożerczym  instynktem , zacho­
w anym  tradycy jn ie  z przed la t może tysięcy, w no­
cy przeb iera ją  się w skóry pantery, z wpraw ione- 
m i żelaznem i pazuram i i w jak im ś  jakgdyby  tran ­
sie włóczą się po puszczy, poryw ając samotne ko­
b iety ,czy dzieci, m ordując je a później pożerając. 
Żadnemu jednak dotąd białemu nie udało się pod­
patrzeć tak ie j w łaśn ie j ohydnej sceny, ale dowo­

d ó w  n ie brak. Są osiedla, p rzy k tó rych  niema 
wcale cm entarzy. Gdy się m urzynów zapytać, 
gdzie chowają swoich um arłych, odpow iadają w y­
m ija jąco , w skazując takie, czy inne miejsce. N ie ­
raz u rzędn icy europejscy chcąo sprawdzić, kaza li 
przekopywać te wskazane m iejsca i n igdy żadnych 
śladów, an i kości tam nie znaleziono.

W  życ iu  codziennem, ludzie-pantery n ie różn ią 
się niczem  od innych tubylców . Znan i są ty lko  
w swoich w ioskach i tam budzą zgrozę, strach 
i m ają władzę niemal, że n ieograniczoną. M ie jsco­
wy m urzyn  n igdy władzom nie wyda ludożercy. 
D latego też wra lka  z tą ohydną p lagą w' Gw ine i 
jest n iesłychan ie utrudniona. T y lko  przypadek 
może s ię  tu przysłużyć. Gdy jednak władze kolo- 
n ja lne  z łap ią  tak iego człow ieka-panterę i udowod­
n ią  m u tę zbrodnią, to wówczas proceder jest 
k ró tk i — ku la  w łeb lub stryczek.

W  górzystych okolicach centra lnej Gw ine i leży 
w iększa osada — m iasteczko i sto lica obwodu 
Man. Połączona doskonałą szosą z wybrzeżem 
posiada spory budynek adm in is tra cy jny  i garnj- 
zon w ojsk ko lon ja lnyeh. Obwód ten, to najgroź­
niejsze centrum  ludożerstwa w całej A fryce . Na 
pierwszy jednak i'zut oka ludność tubylcza nie 
różn i się niczem od spokojnych m urzynów  K on ­
ga, czy Ango li. Spo tykan i na targu rob ią  nawet 
wrażenie sympatyczne. Są rośli, doskonale zbu­
dowani, szczególnie kobiety o ładnych, nawet de­
lika tn y ch  rysach. Na targow isku  ruch i wesołość. 
M łode dziewczęta sprzedają w koszach sm akoły­
k i m urzyńsk ie  — smażoną szarańczę, te rm ity  go­
towane w ole ju palm owym  itp. ob rzyd liw ości 
i n ikom u nawet przez m yśl nie mogłoby przyjść, 
że m iędzy tym i ludźm i znajdować się mogą ludo­
żercy. A le  w ystarczy zajść do francusk iego ko­
mendanta obwodu i zapytać się go, co w ie i> lu-

tto ż e k  a fr y k a ń s k i .

dziach-panterach a usłyszy się opowieści, od któ­
rych  w łosy mogą dęba stanąć.

Kom endant tak iego posterunku zw yk le  o ficer 
ko lon ia ln y , pędzący samotny, odcięty od c y w il i­
zacji żywot, w c iężk ich  warunkach i s trasz liw ym  
dla Eu rope jczyka  k lim ac ie , na w idok białego, k tó­
ry  doń zaw ita  nie posiada się z radości i stara 
się, ja k  ty lk o  może u ła tw ić mu pobyt i dopomóc 
we wszystk iem . Jeden z p rzyrodn ików  francu ­
skich, _ k tó ry  zaw ita ł do M an m ia ł możność za­
poznać się dz ięk i uprzejm ości komendanta poste­
runku ze w szystk iem i dokumentam i i p ro toko ła­
mi. tyezącem i się ludożerstwem. O p isa ł je później 
w prasie francusk ie j. Podajem y jeden urywek 
z jego pam iętn ików .

Pom iędzy posterunkiem  w Dukue nad rzeką 
N/Zo a rzeką Sasandra rozciąga się praw ie, że n ie­
zbadana i n ie do przebycia puszcza. Szosa z Dukue 
do D a lca  przebiega przez część tego te ryto rjum  
i w łaśnie w pobliżu tej szosy, władze francusk ie  
ju ż  w ie lokrotn ie  wpadły na ślad ludożerców. W y ­
padek, w yję ty  z jednego protokółów sądowych 
w ydarzy ł się w r. 1923. Otóż pewnego dn ia  — czy­
tam y — trzy  młode dziewczyny odda liły  się z o- 
s ied la w pob liżu  szosy położonego i udały się 
do puszczy, by zbierać z io ła i w ięcej do domów 
nie pow róciły . P o  dziesięciu  dniach, matka jed­
nej z n ich doniosła o zag in ięc iu  có rk i, komendan­
tow i posterunku w Dukue, k tó ry  też zarządził po­
szukiw an ia. W szyscy nacze ln icy tuby lcy  okolicz-

Murzyn z wybrzeża Kości Słoniowej, gdzie do dziś dnia 
kwitnie jeszcze ludoierstwo.

nyeh w iosek o trzym a li rozkaz w ziąć udział w tych 
poszukiwaniach. Jeden z tych naczeln ików , zwany 
S id rę  Do odm ów ił swego udziału, tłumacząc się, 
że jest chory. Poszuk iw an ia  n ie dały żadnego w y­
n iku  i m iano ju ż  ich zaniechać, gdy nagle m urzyn  
osadzony w w ięzien iu  w Dukue i skazany za ja ­
kąś kradzież na rok  w ięzien ia, złożył komendan­
tow i posterunku rewelacyjne zeznanie, m ianow i­
cie w y jaw ił, że ów nacze ln ik w iosk i S id rę  Do jest 
na jg roźn ie jszym  czarodziejem  w oko licy , znany 
jako  człow iek-pantera i że on to n iew ą tp liw ie  za­
mordował dziewczęta, a późn ie j razem z spó ln ika- 
m i pożarł.

Natychmiast^ przeprowadzono rew izję  w chacie 
owego m urzyńsk iego nacze ln ika i rzeczyw iście 
zna leziono zakopane 11 progu kości trzech kobiet. 
Zaaresztowano go niezwłocznie, lecz z początku 
m urzyn  kategoryczn ie w yp ie ra ł się w iny. A le  
późn ie j w idząc, że i tak los jego jest przesądzony, 
z najw iększym  spokojem przyzna ł się i opow ie­
dzia ł ca ły przebieg potwornej zbrodni.

B łąka ją c  się pewnego w ieczora po puszczy — 
m ów ił S id rę  Do — zauważył 011 trzy  kobiety za­
jęte zbieraniem  zió ł i wówczas nagle poczuł, że 
owładnęło n im  szaleństwo, posłyszał jakby  ja k iś  
glos ta jem niczy, k tó ry  szeptał, że oto są o fia ry  i 011 
S id rę  Do, człow iek-pantera, m usi je pożreć. P o ­
biegł w ięc czemprędzej do jedyn ie  sobie znanego 
m iejsca, gdzie u kryw a ł skórę pantery o żelaznych 
pazurach. Późn ie j zatańczył taniec śm ierci, wzno­
sząc dz ik ie  ok rzyk i, pow rócił do w iosk i, tam 
ozna jm ił o swoim  zam iarze trzem jeszcze innym  
ludożercom i razem uda li się do lasu, by zacząć 
ohydne polow anie na ludzk ie  mięso.

Najm łodszą z n ieszczęśliw ych o f ia r  zarżnięto 
nożem odrazu. Pozostałe dw ie pow iązano i zosta­
w iono na później. Następnie zw łok i zamordowanej 
poćw iartowano według ry tua łu , upieczono kaw a­
łek m ięsa na rozżarzonych węglach i do rana 
trw ała potworna uczta. N aza ju trz  zbiegło się na 
to m iejsce około 20 ludzi-panter, pokole i za rzy ­
nano pozostałe o f ia ry  i tydzień ca ły  pożerano ich 
szczątki.

Oto co w y ja śn ił kom endantow i człow iek-pan­
tera S id rę  Do.

W ładze ko lon ja lne  schw yta ły  w szystk ich  ludo­
żerców i skaza ły ich na karę śm ierci. Jednym  
z n ich okazał się b. żołn ierz senegalski, k tó ry  
w czasie w ie lk ie j w ojny cztery lata spędził na 
froncie zachodnim.

Ca ły  dzień zeszedł m i — pisze w swoich pam ięt­
n ikach ów podróżn ik francu sk i — na odczytyw a­
n iu tych potw ornyćh dokumentów ludożerstwa. 
W ieczorem  czułem się niedobrze, w ia ł gorący 
w ia tr tornado, szalenie bolała m nie głowa. Posta ­
now iłem  więc przed spaniem  przejść się nieco. 
Kom endant posterunku zapewnił mnie, że w po­
b liżu  osady n ic g rozić n ie może. Gdy m inąłem  
ostatn ie chaty w iosk i, za jaśn ia ła  przedemną 
w św ietle księżyca czerwonawym  odblaskiem  
wstęga szosy. Po  obu stronach d rog i rozc iągała 
sję już dziew icza tajemnicza puszcza. Coś m nie 
ciągnęło w głąb tych borów. M yśla łem  o ludziach- 
panterach i zdawało m i się, że gdzieś tu w pob liżu  
słyszę uderzenia w ie lk iego  bębna m urzyńskiego 
tantanu. Jakaś  ścieżka oddzie lała się od szosy 
i prow adziła w las. Poszedłem. Ogarnęła mną 
parna, ciężka atmosfera dżungli. W okó ł rozbrzm ie­
w ały tysiączne głosy nocnych ptaków, że ru ją ­
cych w puszczy. Ca la  dżungla zdawała się żyć 
i poruszać. Czułem się coraz gorzej. Wr skron iach  
pulsowała m i krew, z trudem  ty lko  postępowałem 
naprzód. Ruszyłem  w drogę powrotną do osie­
dla. Nagle ogarnął mnie ja k iś  przerażający 
strach. Zdało m i się, iż słyszę tuż za sobą jak ieś 
szmery i k rok i, że widzę w niepewnem św ietle 
książyea czołgającą się_ strasz liw ą postać czlow ie- 
ka-pantery. Zacząłem biec, w głow ie szum iało m i, 
przed oczyma p rze la tyw ały  czerwone plamy. 
I w tem coś gwałtownie chw yciło  inn ie za szyję. 
Jak ie ś  potworne ram ię. R zuciłem  się naprzód, 
chciałem  się uw o ln ić od tego straszliw ego uści­
sku, ale bezskutecznie. To człow iek-pantera prze­
leciało m i przez zgorąezkowany mózg — jestem 
zgubiony. Czułem  na swej szy i potworny, z ionący 
zgn ilizn ą  oddech ludożercy. Bez uczucia upadłem 
na ziemię.

Obudziłem  się naza ju trz  w domu komendanta 
posterunku, nademną pochylała się stroskana 
jego twarz.

— Co też pan wczoraj rob ił w nocy, pyta ł mnie. 
Znaleziono pana zaplątanego w ljan a c li o k i lk a ­
set metrów od szosy. Przez k ilk a  godzin szuka­
łem pana wraz ze w szystk im i sw ym i ludźm i. To 
by l atak febry, k tó ry  pana obalił. Gdy u nas w ie­
je tornado, n igdy  n ie można zagłębiać się w dżun­
glę. Całe szczęście, że un ikną ł pan ukąszenia ja ­
dow ite j żm iji.

Opow iedziałem  mu całą moją okropną ha lucy­
nacje.

A cb  to ludzie-pantery tak ie na panu zrob iły  
wrażenie, zaśm iał się oficer. N a  nas to ju ż  żadne­
go efektu n ie rob i, zanadto jesteśmy do tego p rzy ­
zwyczajen i. A le  szkoda, że pan nie był tu przed 
paru  tygodn iam i, m iałem  u siebie trzy  tak ie  oka­
zy w w ięzien iu, które odesłałem późn ie j do Grand 
Passa. Szczególn ie jeden z n ich  by ł typem ogrom­
nie ciekawym . Gdy go spytałem , dlaczego zjadał 
ludzi, odpow iedzia ł m i z najw iększym  spokojem, 
że wówczas wchodzi w niego duch zw ierzęcia- 
pautery i wtedy przestaje być człow iek iem  a sta­
je się bogiem. Tak było przed w iekam i i tak  naka­
zuje im  tradycja . T rudna  z n iem i walka, ale jesz­
cze k ilk a  lat a w ytęp im y tych zboczeńców.
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P R Z Y  E G Z A M IN IE .
Profesor: A leż  pan nie 

n ie uśnie, panie kandy­
dacie! Czy może m i pan 
p rzy  n aj m n i ej w ym  i enić 
ja k iś  środek wyw ołu jący 
poty?

— Tak! pańskie zapy 
tanie, panie profesorze!

_____________________—  st*
J E D Y N Y  P R Z Y J A C I E L  

S K T Ó R Y  N I G D Y  N I E  Z A W O D Z I

W ra ż liw y .

—. Czy n ie ma pan próżnych f la ­
szek do sprzedania?

— Nie, ale niech pan idzie do 
C ium cia lsk iego; jego żona nie w ró­
c iła  jeszcze z lotniska...

N ajw yższy  c z a s .

— Dobrze, żeś go zastrze lił, już 
dłużej n ie mógł czekać...

Czy słyszy pan ten hałas! To ma 
szyna do szycia sąsiada; i niech pan 
wyobrazi sobie, że to tak ca ły  dzień, 
od (i rano do i) wieczór!

— Do djab la, nie wniesiemy dz i­
s ia j tej skrzyni?!...

—  W niesiem y?! J a  s ic ju ż  od kw a­
dransa mordują, żeby ją  wynieść!!!

Ona: Takiego niedołęgi jeszcze nie 
w idziałam !!!

LECĄ LIŚCIE.
(Szarada).

(Płoż. K . Szumanową, czł. W arsz. K lu b u  Szar.).
Z  za wstęgi la.su słońce rozlewa 
trzy - czwór - trzynaste - mendel prom ienie, — 
trzy - czwór - pięć rosa! Na smukłe drzewa 
eztery - pięć - szóste liljo w e  cienie.

Godzina zm ierzchu! W ia tr  ty lko  plącze:
„Ju ż  całe, całe w naszym  ogrodzie"...
Jesień obrywa liśc ie  tułacze 
i dwa jednaśeie na ziem i, wodzie...

W  pięć - siódmej swoje bogactwa dają 
przyrodzie — brzózka i p ierwsza - czwarta, 
lecz starych  buków zieleń uparta 
wciąż się  opiera sm utnym  zwyczajom, 
czeka aż w idmo klęsk i się ziśc i 
i nie czternaście - siedem swych liśc i.

W inograd krwawo w iędnąć zaczyna 
i poi trzecie - tuzin  swą krasą, 
cudnie czerw ieni się jarzęb ina 
p rzybrana barwnych ko ra li masą.

Lecz ju ż  nie śpiewa słow ik przed nocą 
i innych ptasząt nie słychać praw ie; 
siedem 'bociany już nie klekocą 
ani nie krążą w chm urach żórawie.

Bo już trzynaste - dziesiąte swoje 
P rzen iosły  teraz hen na południe 
pięć - jedenaście - tuzin, gdzie cudnie 
niebo rozlewa słoneczne zdroje.
Tam  odleciały, osiem swe loty 
rozw inąć w cieple prom ieni złotych.

Nad topolam i niebo ciemnieje,
Zb lad ły  obłoki złoto - różane, 
pożółkłe liśc ie  tracąc nadzieję 
lecą na ziem ię w iatrem  strącane.

Pod dziew ięć - szóstą stopą wciąż m ile  
szeleszczą, szepcząc w sm utku godzinie: 
Chw yta jc ie  szczęścia radosne chw ile, 
bo życie krótk ie, a młodość minie!..

Za rozw iązanie n in ie jsze j szarady, redakcja 
„Św ia tow ida" przeznacza

T R Z Y  N A G R O D Y .
P ierw sza zł. 20.—, druga zl. 10.—, trzecia prenu­

merata m iesięczna „Św iatow ida".
Rozw iązan ia  należy nadsyłać najpóźn ie j do dnia 

30 .w rześn ia 1033 wraz z załączonym kuponem.

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDA SOUOTI;
W KRAKOWIK, POZNANIU, WARSZAWIE, I.WOWIE I WILNIE. 

Prenumerata kwartalna zl. 12.50. Zagranica zl. 15.—. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-01, 150-62, 150-63, 150-61, 150-65. 
OCiizia! w Warszawie: Krakowskie Przedni. 0. Tel. 551-00 i 551-91. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 w Warszawie 140.725.

DZIAŁ SZACHOWY
p od  r e d a k c ją  M ieczysław a G a łu szk i.

V. Sch irdewan (II nagroda w konkursie  m iędzy­
narodowym „Z iireher I llu s tr ir te "  w r. 1932).

Czarne:* K e l, Ha2, Wa3, Ob i, p iony: b2, b3, c2, 
(12, e6, li7, (10).

B ia łe : KJF2, H f8, Ge3f3, Sc3f3, Sc3d4, p iony: d3, 
e2, 17, g4, h6 (11).

S-chodówka. 11 + 1(1 = 21.
M at w 3 posunięciach.

Rozw iązanie 3-chodówki V. Schirdewana:
1. G —a8! ad lib itum  2. S— f3 i 3X. 

P A R T J A .
B iałe: D r. O. Bernste in  Czarne: O. Naegeli
grana w m iędzynar. tu rn ie ju  w Bern ie  w r. b.

Gam bit hetmana.
i. (14 S - -t'6 12. H —c2 c5
2, c4 e6 13. 0—0 cX il4
3. S— f3 (15 14. cX il4  S— f6
4. S—c3 Sb—(17 15. W a—b l a6? (3)
5. G—f4 c6 1(6. S—e5 W f—>e8
6. e3 G - -e7 17. G—d3 H —(15 (4)
7. h3 (1) 0 -0 18. S—c4 G—d7 (5)
8. G— d3 dXc4 19. S— b6 H —c6
9. G Xc4 S— (15 20. H —b2! S—<15 (6)

10. G —g3 SXc3 21. S X a 8 Czarne pod­
11 . bXo3 H —a5 (2) dały się.

U W A G I :
(1) Celem un ikn ięc ia  w ym iany G za S.
(2) S tra ta  tempa. Należało grać: b5, a6 i cf>.

C. E N A O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „sołus") — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus"), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle­
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

(3) Po tem posunięciu Czarne forsownie prze­
g ryw ają. Należało grać: 15... b6, 16. W —b5 H —a3 
(H—a6) 17 S—d2 (grozi S—bl) G—(18 18. S -e 4  etc.

(4) B ia łe  g roziły: Se5—c4—b6. Gdyby  17... G—d8, 
to 18. Sea—c.4 i — d6.

(5) 18... b5 staw iało dłuższy opór.
(6) B ia łe  g roziły  zdobyciem hetmana przez: 

21. W f—cl.

Rozw iązanie z Nr. 36.
SZAR\ DA: M a so n c r ja  — to  tr u c iz n a  n a ro d ó w  

i j e d n o s te k .
REBUS: W m g lis ty m  L on d yn ie , p r a c a  ..W ie l­

kich"' im a , a  k r y z y s  n a d a l, j a k  t r z y m a ł ,  ta k  
trz y m a .

T rafne rozw iązanie zag ad ek  
z Nr. 36 nadesła li:

D i. H. Opiel i ńs kia, środa; „G renicheux‘\  Warszawa; „B e­
be"; Józef Maziarz, Ozorków; W ładysław a Woj teza ko wa. 
Ozorków; „W ilnianin", Dubno; Czytelnia T. S. L„ W ęgier­
ska Górka; L. Pogoda, Jaworzno; Z. Picracki. W ilno; •M-arja 
Seewialkowa, W ilno; W acław Tyblew ski, Poznań (zł. 20.—); 
S. M arynowskl, Lódź; Jadw iga Lisowa, Kraków; W ładysła­
wa Gajowa, Poznań; Kazim ierz Stankiew icz, Sosnowiec; Zy­
gm unt Słowikowski. W arszawa; Kazimierz Lilpop, Warszawa.; 
W iktor Banosiński, Poznań; L. Lenartowski, Poznań; Wło­
dzimierz Szafrański, Poznań; Adam Borowicz, Poznań: J a ­
dw iga Tyblew ska, Poznań; „Jot-Ge", Warszawa; W acław Gą- 
siorowicZ, łęczy ca ; Terena Zacłierowa; W ładysław Bukowski. 
Prądnik Czerwony; W ładysław K ulkiew icz, Kraków; Józef 
Szczurek, Łagiew niki; Marjan Jagusi ński, Kraków: „W ie­
sław"; J. B ielenia, W arszawa: S tanisław a Mikowska, W ar­
szawa; Zygm unt Tietz, W arszawa; Marja H irsehenfeld. Wę­
grów; „Niezapom inajka"; „Tuberoza"; Bronisława Pilchów na, 
Kraków (zl. 18.—); W iktor ja Mikoła jczykównav Kraków; 
„Jawnuta", Słoni n i; Czesław Kozłowski, W arszawa; Ewa 
Brzozowska, W arszawa; Baltazar Sohocki, Zbierak; ks. Leo­
pold Klem entowski, Tarnopol; Marja Strubeł; Jawna K owal­
ska. W arszawa; X. Kazimierz Kozłowski, W arszawa; Anto­
nina Krążel, Kraków; Henryk W anat. Kraków; Jan Bajdo, 
gm ina Łęg (preninnerata miesięczna „Światowida" od 1—31 
października 1833); Karol Solarz, Kraków; W ojciech Ciepiela. 
Kraków; Stefan  Leracz, Poznań.

W losowaniu o nagrodę los padł na pp. W acława Ty litew­
skiego, Poznań (zł. 241.—)., Bronisław ę Pilchówną W ieczysta  

Nr. 158, p. Kraków (zl, 18.—) i Jana Bajdo, gm ina Lęg (pre­
numerata mieś. „św iatow ida" od 1 — 31 października 1933).

Redakcja „Światowida" nagrody pieniężno przeszłe nieba 
went.

Wydawca i naczelny redaktor:
MA RJ A N  D Ą B R OWS K I

Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH.

Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie 
pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.

I KUPON Nr. 39 I on o
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l UM(1, a  iP n  n/i.Y iu
dobają się dz is ia j, i dlatego

Ma ona wprawdzie duże i ładne oczy, p iękn ie sklepione czoło, ś liczne włosy 
tw orzy całość trochę sztywną i zimną. A le  w łaśn ie tak ie  typy  zimne i opanowane po- 
ma ogromne rzesze... gorących w ie lb ic ie li.

7 5



99 Urodziłam się cyganką
W Y W I A D  Z  P O L Ą  N E G R I .
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— Pańsk ie  zdrow ie! — zawołała 
Po la  N eg ri z uśmiechem i w ychy­
li l iś m y  k ie lis zk i doskonałego „M ar- 
t in i-d ry “ .

Spotkałem  ją  poprzedniego dn ia  
poraź p ierw szy w  atmosferze nieo­
pisanego chaosu i  zdenerwowania. 
A rty s tk a  k rę c iła  sceny w studjo 
Parysk iem  pod kierownictwem  Ga- 
stona Ravela. O czyw iście w tych  
warunkach n ie  można było prosić 
o w yw iad  i  ro la  m oja skończyła sią 
na podpatryw aniu  g ry  ak to rk i w 
scenach nowego f ilm u  p. t. „F an a ­
tyczka".

Osobiście byłem  po c ichu  przeko­
nany, że P o la  N e g r i przeszła ju ż  o- 
kres swojej św ietności i  że jest już 
sławą nieco przebrzm iałą. Tym cza­
sem w igor i rozmach z jak iem i ode­
g ra ła  sceny w nowym  film ie , prze­
konały mnie, iż m yliłem  sie zupeł­
nie. F i lm  zapowiada sie sie św ie­
tnie.

K o rzys ta ją c  z p rzerw y w kręce­
niu, udałem sie na chw ile  rozmo 
w y do a rty s tk i, która w yznaczyła  
m i spotkanie w hotelu.

I  teraz oto siedzą w eleganckim  
apartam encie P o li N eg ri przed 
rzedein eocktailów. Po la  N eg ri u- 
brana w bardzo prostą i gustowną 
suknie z białego jedwabiu, która o-

1‘oln S e y r i.

pada aż na srebrzyste pantofe lk i, 
siedzi na kanap ie i pa trzy  na m nie 
swojemi szrnaragdowemi oczyma. 
Jest św ieża i wypoczęta. C a ły  po­
kój jest przepełn iony kw iatam i. A r ­
tystka  woła pokojówką i rozkazuje 
je j:

—  M arjo , wyn ieś te kw iaty, p rzy ­
pom inają m i śm ierć!

— Pow inna być pani z n ią  oswo­
jona, —■ żartu je  — przecież n iedaw­
no była pani tak b liską  śm ierci!

—  M a pan zupełną racją. T y lk o  
d z ią k i temu, że zarab iam  20.000 do­
larów  miesięcznie, mogłam sią w y­
kup ić śm ierci. Podziw iam  doprawdy 
naszą epoką, w które j dziąki cudom 
m edycyny można sobie kupować 
życ ie i zdrowie.

— Przypuszczam  raczej, że to ba r­
dziej wola pani życ ia zaważyła w 
tej spraw ie, an iże li pan i książeczka 
czekowa.

— Oczyw iście pragną żyć, gdyż 
uw ie lb iam  życie.

— Sw oją drogą, żyeie pani n ic 
musi być byna jm n ie j łatwe. Jest

pan i n iew o ln icą rozm aitych  w izyt, 
nudy, obowiązków, ja k ie  nakłada 
na ak to ra  ustaw iczne pow tarzanie 
scen w studjo, le k c ji śpiewu, le kc ji 
tańca itd.

— Oczyw iście, życ ie  moje nie jest 
byna jm n ie j łatwe, a jednak jestem 
przekonana! że nie po tra fiłabym  
ju ż żyć inaczej. Jestem  „zw ierzęciem  
teatralnem ", a nałóg sztu k i jest tak 
s iln ie  we m nie zakorzeniony, iż  uie- 
p c tra fiła b ym  oddychać innem po­
w ietrzem. D z is ia j widzą, ja k  ogrom ­
ne błądy popełn iłam  swojego czasu, 
z ryw ając ze sztuką i odrzucając 
wszystk ie kon trakty . Znajdowałam  
sią wówczas u szczytu mojej 
k a rje ry  i  odsunęłam w szelk ie suk­
cesy po to ty lko , aby zam ieszkać 
w zamku. Ja  — w zaniku!

P o la  N eg ri zaśm iała sią wesoło, 
ukazując olśn iewające ząby.-

— Ja, k tó ra  urodziłam  sią  cygan­
ką! Jestem  stworzona ty lko  do ży ­
cia koczowniczego i d z is ia j widzą, 
że te trzy  lata, spędzone na g ład­
k ich parkietach, b y ły  d la  m nie 
zmarnowane. S trac iłam  trzy  n a jp ię ­
knie jsze swoje lata. Dochodzą do 
przekonania, że osoba taka jak  ja, 
nie pow inna wychodzić za mąż. L e ­
p ie j jest żyć swobodnie, bez żad­
nych zobowiązań, a zwłaszcza zo­
bowiązań towarzyskich. P rzez trzy  
lata żyłam  pod kloszem, p rzy  boku 
mążczyzny, k tó ry  n ie rozum iał 
sztuki...

— K to  wie, gdyby pani wyszła 
była  swojego czasu za R udo lfa  Va- 
lentino, — w trącam  — czy karje ra  
pan i by łaby całk iem  inną. Jeże li 
chodzi o publiką, to patrzałaby 
ona z najw iększą sym patją  na tego 
rodzaju małżeństwo filmowe.

P rzez twarz a rty s tk i przesuwa sią 
cień.

— > ifestety, d z is ia j zapóźno o 
tem mówić. G ra ła  tu ta j ro lą s iła  
wyższa. N ie  nadarm o istn ie je  p rzy ­
słowie, iż bogowie zab iera ją  wcze­
śnie swoich ulubieńców...

— C zy może m i pan i powiedzieć 
co o swoich nowych film ach?

— P ie rw szy  z mich nosi ty tu ł „N a ­
m iętność". a d ru g i’ ..^Fanatyczka". 
J a k  pan w idzi, ty tu ły  :są mocno 
podniecające,

— Czyżby w yn ika ło  z tego, iż  sa­
ma ich bohaterka jest osobą chło­
dną?

— N ie  ufam  dziennikarzom , wiąc 
nie mogą panu n ic iiow iedzieć na 
ten temat. N ie  w yciągn ie  m nie pan 
na słówka — odpowiada artystka , 
śm iejąc sią i zakryw a jąc swoje źre­
n ice d ług iem i rząsami.

—  Przed chw ilą  zarzekła sią pani, 
że nie w yjdzie  pani już za mąż. Ró­
wnocześnie jednak rozchodzą sią po­
głoski, iż  ma pani w yjść za słynne­
go tenora i bogacza M ac Corm icka?

— Pow iadają, że niema dym u bez 
ognia... W  każdej plotce jest pono 
jak ieś z ia rn ko  prawdy... K ie d y  jed­
nak pomyślą o mojem poprzeduiem 
małżeństw ie, czują, że nie pow innam 
popełnić d rug i raz tego nierozsąd­
nego kroku. N a raz ie  mam w gło­
wie ty lko  f ilm . a potem z Pa ry ża  
wyjeżdżam  do Nowego Jo rku , aby 
zagrać w f ilm ie  p. t. „Ucieczka z 
B ra ty s ław y1. Potem  mam długie 
wakacje. N ie  w yb iorą sią jednak do 
Europy, którą znam za dobrze, ale 
do Japon ji, Ch in , In d ji i prawdopo­
dobnie do Rosji. K to  wie, czy n ie  
nakręcą w Rosji jak iegoś filmu...

O le W ind ig .

SMOSARSKA PO WYWCZASACH.
j r

J a d w ig a  S m o sa rsk a  (p ierw sza  od  p ra w e j)  
w  c za sie  p r z e c h a d z k i  p o  A o ig n o n ie  w e  
F rancji, w  to w a rzy s tw ie  e g zo tyc zn e g o  o f i ­

cera fra n c u sk ic h  w o jsk  k o lo n ja ln yc h .

Jadw iga  Sm osarska pow róciła  do 
W arszaw y z k ilku tygodn iow ych  
wywczasów, które spędziła częścio­
wo w Paryżu , — częściowo na R i ­
w ierze francusk ie j w Juan-Les- 
Piins.

W yg ląda  św ietnie, zdrowo, opa li­
ła sią na złocisto, zeszczuplała jesz­
cze bardziej, co podkreśla m łodzień­
czą sm ukłość je j sy lw etk i, w k ró t­
k ich włosach jest je j ślicznie...

— Czy to prawda, że w  Paryżu  
pertraktowała pani z am erykańskie- 
mi w ytw órn iam i, które zw róc iły  sią 
do pan i z w ielce ponątneyii propo­
zycjam i?...

— W ola łabym  nie odpowiadać na 
to pytan ie, bo n ie lub ią  mówić o 
rzeczach n iezupełnie jeszcze skon­
kretyzowanych... W  każdym  razie 
zaznaczam, że wcale n ie palą sią spe­

c ja ln ie  do tych  am erykańsk ich  pro­
jektów...

A rty s tk a  opowiada m i o swoim  
pobycie w Juan-les-P ings... Spo tka­
ła się z tam Po łą  N eg ri i razem 
spądziły w ie le m iły ch  chwil...

W  Juan -le s-P in s baw iła  wówczas 
również M arlena  D ie tr ich  i  francus­
ka gw iazda ekranu  Odette F lo re lle .

— Jak że  sią pani podobała M a r­
lena D ie tr ich ?

— B liże j sią z n ią  n ie zetknęłam, 
a je ś li chodzi o pow ierzchowne w ra ­
żenie, to n ie powiem, aby było zbyt 
korzystne... Trochą zanadto sztucz­
na, w ystylizow ana, upozow-ana...

— A  Odetto F lo re lle ?

—- Dobiega ju ż  czterdziestk i i do­
p iero  teraz zaczęła ka rje rą  f ilm o ­
wą...

Zapy tu ję  „gw iazdą" polsk iego <e- 
k ranu  o je j p lany  na najb liższą 
przyszłość.

— W krótee zaczynam  zdjącia do 
f ilm u  „P roku ra to r A lic ja  H o rn “. 
R o la  ta bardzo minie interesuje, bo 
jest s iln a  w w yraz ie  i zupełnie od­
m ienna w charakterze od ró l, które 
dotychczas grywałam...

— A  cóż z teatrem?
— O tem n ie  m yślą narazie, bo są 

pewne rzeczy, które m i chw ilow o 
u trudn ia ją  decyzją w sprawach te­
atra lnych . M igowa.

R E N A T A  N U Ł Ł E R .
wiersze i przepada za sportam i. L u ­
bi także tańczyć. Po  raz p ierwszy 
tańczy na pub licznym  balu  na po­
kładzie pancern ika angielskiego, 
k tó ry  zaw ita ł do portu. P ragnąc 
być wszechstronną, studju je z za­
m iłowaniem  filo zo fją  ścisłą a prze­
dewszystkiem  Szopenhauera i  N ie tz­
schego a także kszta łc i sią w śpie­
wie. N a  w ie lk ie  wody w yp ływ a do­
piero w B e r lin ie  (1924), gdzie zap i­
suje sią do szko ły  Reiuhardta. T u ­
taj spotyka sią ze słynnym  reżyse­
rem Pabstem. W  rok później dosta­
je engagement do teatru w Harzu. 
Jako  Helena w „Śn ie nocy le tn ie j" 
w yb ija  się na czoło zespołu. G ra  po­
tem w różnych teatrach berlińsk ich . 
Przed objektywem  staje dopiero w 
1929 r. ju ż  ja ko  znakom ita a rtys t­
ka sceniczna. Je j p ierw szy film  
„P io t r  m arynarz" otw iera przed 
nią perspektywy wspaniałej ka rje ­
ry  film owej. Dalsze etapy je j s ła ­
wy to f ilm y  „S yn  b ia łych  gór" 
(1930), „U lub ien iec  Bogów", gdzie 
partnerem je j jest E m il Jann iags, 
„Konce rt na flec ie  w Sanssouei", 
„P ie śń  m iłośc i" itd. Renata M u lle r 
to słodka, bezpretensjonalna dziew­
czyna, k tó ra  czaru je w idzów natu­
ra lnośc ią  swej g ry  i ogromnym  
wdziękiem . Doskonale zbudowana, 
wysportowana i zgrabna n iesie na 
ekran ie czar swojej m łodości i prze­
m aw ia do tłum u jązyk iem  zrozu­
m iałym , w którym  brzm i nuta 
szczerości.

Renata Muller.

Renata M u lle r  należy do na j­
młodszego pokolenia filmowego. 
Jest to bezsprzecznie jedna z na j­
lepszych artystek n iem ieckich. Po­
chodzi z Monachjum , gdzie ojciec 
je j był dziennikarzem . W  16-tym 
roku życ ia  przenosi sią do Gdańska. 
Interesuje sią bardzo sztuką, pisze

U N I T E D  A R T I S T S  W R A C A J Ą . . .

D ziąki in icjatyw ie dyr . N ational F ilm  Corp. Michę le  
Waxa na polskich  ekranach ukażą się następujące film y
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TAJEMNICA
z  M a r y  P l c k f o r d  —  reż. 

Fr. Borzage.

80 DNI DOOKOŁA ŚWIATA
z Douglasem  Fafrbanksem  —

reż. Vic. Flem inga.

ULICA
z Sylvią  Sydney — reż. Kinga 

Vidora.

PRECZ Z KRYZYSEM
z E d d ie  C a n ło r e m  — reż. 

E. Sutherlanda.

CZŁOWIEK Z BLIZNA
z Paulem  Muni — reż. H. Hughesa.

SZALONA WDÓWKA
z G lorją Sw anson —  reż. Joe 

Kennedy.

KATARZYNA WIELKA
z E lż b ie t ą  B e r g n e r  —  reż. 

Paula Czinnera.

NOWOCZESNY ROBINZON
z Douglasem  Fairbanksem  —

reż. E. Sutherlanda.

GRZECH
z i o a n  C r a w f o r d  — reż. 

L. Milestona.

CYNARR
reż.z Ronaldem  Colm anem

Kinga Vidora.

DON SEBASTIANO II.
z Eddie Cantorem  —  reż. Leo 

Mc Carey.

W POGONI ZA KSIĘŻYCEM
z Doug. Fairbangsem  i Bebe  
Daniels —  reż. Edm. Gouldinga.

PRYWATNE ŻYCIE HENRYKA VIII.
z Charlesem  Laughtonem —

reż. A lex. Korda.

CZŁOWIEK 0 DWÓCH TWARZACH
z Ronaldem  Colm anem  — reż. 
433 Ryszarda W allace’a.

oraz szereg znakom itych przebojów w w ykonan iu  najpopularniejszych 
gwiazd. W szystk ie  film y są na składzie do dyspozycji PP. W łaścicie li 
kin. O dacie specjalnych pokazów nastąpią oddzielne zawiadomienia.



„Urodziłam się cyganką..."
W Y W I A D  Z  P O L Ą  N E G R I .

— Pańsk ie  zdrow ie! — zawołała 
Po la  N eg ri z uśmiechem i  w ychy­
li l iśm y  k ie lis zk i doskonałego „M ar- 
tin i-d ry".

Spotkałem  ją  poprzedniego dn ia  
poraź p ierw szy w  atmosferze nieo­
pisanego chaosu i zdenerwowania. 
A rty s tk a  k rę c iła  sceny w studjo 
Paryskiem  pod kierownictwem  Ga- 
stona Ravela. O czyw iście w tych 
warunkach n ie  można było prosić 
o w yw iad  i  ro la  m oja skończyła sie 
na podpatryw aniu  g ry  ak to rk i w 
scenach nowego f ilm u  p. t. „Fan a ­
tyczka".

Osobiście byłem  po c ichu  przeko­
nany, że P o la  N eg ri przeszła ju ż  o- 
kres swojej św ietności i że jest już 
sławą nieco przebrzm iałą. Tym cza­
sem w igor i rozmach z ja k iem i ode­
g ra ła  sceny w nowym  film ie , prze­
konały minie, iż m yliłem  sie zupeł­
nie. F ilm  zapow iada sie sie św ie­
tnie.

K o rzys ta ją c  z przerw y w kręce­
niu, udałem sie na chw ile  rozmo 
w y do a rty s tk i, która w yznaczyła  
m i spotkanie w hotelu.

I  teraz oto siedze w  eleganckim  
apartam encie P o li N eg ri przed 
rzedem eocktailów. Po la  N eg ri u- 
brana w bardzo prostą i gustowną 
suknie z białego jedwabiu, która o-

t ‘uia S e y r i.

pada aż na srebrzyste pantofe lk i, 
siedzi na kanapie i patrzy na mnie 
swojemi szmaragdowem i oczyma. 
Jest św ieża i wypoczęta. C a ły  po­
kój jest przepełn iony kw iatam i. A r ­
tystka  woła pokojówkę i rozkazuje 
je j:

— M arjo , w ynieś te kw iaty, p rzy ­
pom inają mi śm ierć!

— Pow inna być pani z n ią  oswo­
jona, — żartu je  — przecież n iedaw­
no była pani tak b liską  śm ierci!

— Ma pan zupełną racją. T y lk o  
dzięk i temu, że zarab iam  20.000 do­
larów  m iesięcznic, mogłam sie w y­
kup ić śm ierci. Podziw iam  doprawdy 
naszą epoke, w które j dzięki cudom 
m edycyny można sobie kupować 
życie i zdrowie.

—Przypuszczam  raczej, że to ba r­
dziej wola pani życ ia  zaważyła w 
tej spraw ie, an iże li pan i książeczka 
czekowa.

— Oczyw iście pragnę żyć, gdyż 
uw ie lb iam  życie.

— Sw oją drogą, życ ie pani n ie 
musi być byna jm n ie j łatwe. Jest

pan i n iew o ln icą rozm aitych  w izyt, 
nudy, obowiązków, ja k ie  nakłada 
na ak to ra  ustaw iczne powtarzanie 
scen w studjo, le kc ji śpiewu, lekc ji 
tańca itd.

— Oczyw iście, życ ie moje n ie jest 
byna jm n ie j łatwe, a jednak jestem 
przekonana^ że n ie  po tra fiłabym  
już żyć inaczej. Jestem  „zw ierząeiem 
teatralnem ", a nałóg sztu k i jest tak 
s iln ie  we m nie zakorzeniony, iż nie- 
pctra fitabym  oddychać innem  po­
wietrzem. D z is ia j widzą, ja k  ogrom ­
ne błądy popełn iłam  swojego czasu, 
z ryw ając ze sztuką i odi-zucając 
w szystk ie kon trakty. Znajdowałam  
sią wówczas u szczytu mojej 
ka rje ry  i odsunąłam w szelk ie suk­
cesy po to ty lko , aby zam ieszkać 
w zamku. Ja  — w zamku!

Po la  N eg ri zaśm iała sią wesoło, 
ukazując olśniewające ząby.-

— Ja , k tóra urodziłam  sią  cygan­
ką! Jestem stworzona ty lko  do ży ­
cia koczowniczego i dz is ia j widzą, 
że te trzy  lata, spądzone na g ład­
k ich  park ietach, b y ły  d la  m nie 
zmarnowane. S trac iłam  trzy  najp ią- 
kniejsze swoje lata. Dochodzą do 
przekonania, że osoba taka ja k  ja, 
n ie pow inna wychodzić za mąż. Le ­
p ie j jest żyć swobodnie, bez żad­
nych zobowiązań, a zwłaszcza zo­
bowiązań towarzysk ich . P rzez trzy  
lata żyłam  pod kloszem, p rzy  boku 
mążczyzny, k tó ry  n ie rozum ia ł 
sztuki...

— K to  wie, gdyby pan i wyszła 
była swojego czasu za R udo lfa  Va- 
lentino, — w trącam  — czy karje ra  
pani by łaby ca łk iem  inną. Jeże li 
chodzi o publiką, to patrza łaby 
ona z najw iększą sym patją  na tego 
rodzaju małżeństwo filmowe.

Przez trwarz a rty s tk i przesuwa sią 
cień.

— > ifestety, d z is ia j zapóźno o 
tem mówić. G ra ła  tuta j ro lą  s iła  
wyższa. N ie  nadarm o istn ie je  p rzy ­
słowie, iż bogowie zab iera ją  wcze­
śnie swoich ulubieńców...

— C zy  może m i pan i powiedzieć 
eo o swoich nowych film ach?

— P ie rw szy  z inich nosi ty tu ł „Na- 
m iątność". a d rug i' ;Fan!a!tyczka“ . 
J a k  pan w idzi, ty tu ły  są mocno 
podniecające.

— Czyżby w yn ika ło  z tego, iż  sa­
ma ich  bohaterka jest osobą chło­
dną?

— N ie  ufam  dziennikarzom , wiąc 
nie mogą panu n ic  iiow iedzieć na 
ten temat. N ie  w yciągn ie  m nie pan 
na słówka — odpowiada artystka , 
śm iejąc sią i zakryw ając swoje źre­
nice d ług iem i rząsami.

— Przed chw ilą  zarzekła sią pani, 
że n ie w y jdzie  pani ju ż  za mąż. Ró­
wnocześnie jednak rozchodzą sią po­
głoski, iż ma pan i wyjść za słynne­
go tenora i bogacza M ac Corm icka?

— Pow iadają, że niema dymu bez 
ognia... W  każdej plotce jest pono 
jak ieś z ia rnko  prawdy... K ie d y  jed ­
nak pomyślą o mojem poprzedniem 
małżeństwie, czują, że nie pow innam 
popełnić d rug i raz tego nierozsąd­
nego kroku. Naraz ie  mam w gło­
wie ty lko  film . a potem z Pa ry ża  
wyjeżdżam  do Nowego Jo rku , aby 
zagrać w f ilm ie  p. t. „U c ieczka  z 
Bratysławy*. Potem mam dług ie 
wakacje. N ie w yb iorą sią jednak do 
Europy, którą znam za dobrze, ale 
do Japon ji, Ch in , Ind ji i prawdopo­
dobnie do Rosji. K to  wie, czy nie 
nakrącą w Rosji jak iegoś filmu...

O le W ind ig .
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Jadw iga  Sm osarska pow róciła  do 
W arszaw y z k ilku tygodn iow ych  
wywczasów, które spędziła  cząśeio- 
wo w Paryżu , — cząściowo na R i ­
w ierze francusk ie j w Juan-Les- 
Piins.

W yg ląda  świetnie, zdrowo, opa li­
ła sią na złocisto, zeszczuplała jesz­
cze bardziej, co podkreśla m łodzień­
czą smuktość je j sy lw etk i, w k ró t­
kich włosach jest je j ślicznie...

— Czy to prawda, że w  Pa ry żu  
pertraktowała pani z am erykańskie- 
mi w ytw órn iam i, które zw róc iły  sią 
do pani z w ielce ponątneąii propo­
zycjami?...

—  W ola łabym  nie odpowiadać na 
to pytan ie, bo n ie lub ią  m ów ić o 
rzeczach niezupełnie jeszcze skon­
kretyzowanych... W  każdym  razie 
zaznaczam, że wcale n ie palą sią spe­

c ja ln ie  do tych am erykańsk ich  pro­
jektów...

A rty s tk a  opowiada m i o swoim  
pobycie w Juan-les-P ings... Spo tka ­
ła sią z tam  Po łą  N eg ri i razem 
spądziły w ie le  m iłych  chwil...

W  Juan -le s-P in s baw iła  wówczas 
również M arlena  D ie tr ich  i francus­
ka gw iazda ekranu Odette F lo re lle .

— Jak że  sią pan i podobała M a r­
lena D ie tr ich ?

— B liże j sią z n ią  n ie zetkinąłam, 
a je ś li chodzi o pow ierzchowne w ra­
żenie, to n ie powiem, aby było  zbyt 
korzystne... Trochą zanadto sztucz­
na, w ystylizow ana, upozow-ana...

— A  Odetto F lo re lle ?

— Dobiega ju ż  czterdziestk i i do­
p iero  teraz zacząta ka rje rą  f ilm o ­
wą...

Zapy tu ją  „gw iazdą" polskiego e- 
k ranu  o je j p lany  na najb liższą 
przyszłość.

— W krótee zaezynam zdjącia do 
f ilm u  „P roku ra to r A lic ja  Horn". 
R o la  ta  bardzo minie interesuje, bo 
jest s iln a  w w yraz ie  i  zupełn ie od­
m ienna w charakterze od ról, które 
dotychczas grywałam...

—  A  cóż z teatrem?
— O tem n ie  m yślą  narazie, bo są 

pewine rzeczy, które m i chw ilow o 
u trudn ia ją  decyzją w sprawach te­
atra lnych . M igowa.
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Renata M u lle r  należy do na j­
młodszego iw ko len ia  filmowego. 
Jest to bezsprzecznie jedna z na j­
lepszych artystek n iem ieckich. Po­
chodzi z Monachjum , gdzie ojciec 
je j był dziennikarzem . W  16-tym 
roku życ ia  przenosi sią do Gdańska. 
Interesuje sią bardzo sztuką, pisze

wiersze i  przepada za sportam i. L u ­
bi także tańczyć. Po  raz pierwszy 
tańczy na pub licznym  balu  na po­
kładzie pancern ika angielskiego, 
k tó ry  zaw ita ł do portu. P ragnąc 
być wszechstronną, studju je  z za­
m iłowaniem  filo zo fją  ścis łą  a prze- 
dewszystkiem  Szopenhauera i  N ie tz­
schego a także kszta łc i sią w śpie­
wie. N a w ie lk ie  wody w yp ływ a do­
piero w B e r lin ie  (1924), gdzie zap i­
suje sią do szkoły Re inhardta. T u ­
taj spotyka sią ze s łynnym  reżyse­
rem Pabstem. W  rok później dosta­
je engagement do teatru w  Harzu. 
Jako  Helena w „Śn ie nocy le tn ie j" 
w yb ija  s ią  na czoło zespołu. G ra  po­
tem w różnych teatrach berliń sk ich . 
Przed objektywem  staje dopiero w 
1929 r. ju ż  jako  znakom ita a rty s t­
ka sceniczna. Je j p ie rw szy  f ilm  
„P io t r  m arynarz" otw iera przed 
nią perspektywy w span ia le j ka rje ­
ry  film owej. Dalsze etapy je j s ła ­
wy to f ilm y  „S yn  b ia łych  gór" 
(1930), „U lub ien iec  Bogów", gdzie 
partnerem je j jest E m il Jann iags, 
„K once rt na flec ie  w Sanssouci", 
„P ieśń  m iło śc i" itd. Renata M u lle r 
to słodka, bezpretensjonalna dziew­
czyna, która czaru je w idzów natu­
ra lnośc ią  swej g ry  i ogrom nym  
wdziąkiem . Doskonale zbudowana, 
wysportowana i zgrabna n iesie na 
ekran ie czar swojej m łodości i prze­
m aw ia do tłum u jązyk iem  zrozu­
m iałym , w którym  brzm i nuta 
szczerości.
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ULICA
z Sylvią  Sydney — reż. Kinga 

Vidora.

PRECZ Z KRYZYSEM
z E d d i e  C a n t o r e m  — reż. 

E. Sutherlanda.

CZŁOWIEK Z BLIZNA
z Paulem  Muni — reż. H. Hughesa.

SZALONA WDÓWKA
z G lorją Sw anson —  reż. Joe 

Kennedy.

KATARZYNA WIELKA
z E l ł b i e t ą  B e r g n e r  —  reż. 

Paula Czinnera.



Pa ryż , wrzesień.
Pam iętam y wszyscy, ja k  to aie tak dawno te­

mu, po procesie C la ry  Bow  przeciw  je j Sekretarce 
D a isy  de Voe, u lub ien ica  całego św iata, jedyna 
podobno gw iazda, k tó ra  m ia ła  owo słynne „coś", w ie­
cznie roześm iana C la ra  zachorowała ciężko. C iężko 
i niebezpiecznie na nerwy. Zresztą n iebardzo w ia ­
domo czy naprawdę zachorowała, czy też op in ja  
publiczna, tak bardzo s iln a  w Ameryce, rozpoczęła 
przeciw  rudowłosej bogince zaciętą kampanie. N a  
procesie bowiem sekretarka bron iąc sie, 
la w ie le pryw atnych  spraw  C la ry , które 
dzo spodobały sie publiczności. Pość, że 
odsunięto od film u , że w yjecha ła na d z ik i 
chód, ży jąc  na rancho swego nieża, j: 
w domu poprawczym. N ie  znaczy to, by 
ten pobyt m ia ł być tak i karzący i ja ­
koby oczyszczający, ale był za to św iet­
nym narzędziem rek lam y i staraniem  
sie o względy utracone tak nagle, 
u publiczności.

Gdy C la ra  wyjechała, ro la  do- 
pieroco je j przeznaczana w film ie  
„C ity  streets“ m usia ła być ob­
sadzona k im  innym . I wkrótce 
potem wszystk ie dz ienn ik i
opub likow ały  fo tog ra fje  n ie­
śm ia łe j dziewczyny o g ład ­
k ie j fryzurze  z nieondulo- 
wanych włosów, o uśmiechu 
nieco bezradnym, trochę
dziecinnym . „Następczyn i 
C ia ry  Bow“ — nazywano 
ją. A le  w niczem nie p rzy ­
pom inała C la ry . I wątpiono 
już wtedy, zanim  zobaczono 
ją  na ekranie, czy ta n iezna­
na S y lv ia  S idney zdobędzie 
w naszych sercach to miejsce, 
k tóre było udziałem  C la ry
Bow.

Zobaczyliśm y wreszcie film  
„C ity  Streets". F ilm  by l trz y ­
krotną rewelacją: ob jaw ił :nam 
w span ia ły talent nowego reżyse­
ra, M am ouliana, pokazał nam no­
wy zupełnie rodzaj gangsterskiego 
f ilm u  i o fia row ał nam nową, w zru­
szającą gwiazdę. W cale niepodobna do 
C la ry , to prawda, nawet talent wręcz 
różny. Tam  wybuehowość, tu skupienie, 
tam uśm iechnięty wdzięk, tu czułość, pro­
stota; tam  lekkość, tu w głosie s łyszym y g łę­
bokie tony przeżycia, tu dziewczyna, która c ie r­
p i i kocha, poświecą sie i — kocha, j jak  kocha! 
P o tra fi okazać swe serce, zupełne oddanie, w iarę, 
ufność. W szystk ie  te uczucia m a lu ją  na je j dziew 
ezecej twarzyszee z n iezw ykłą w yraz isto ‘eią.

Jeszcze pam iętam y f ilm  Ster.nberga „Tragedja 
am erykańska", gdzie powierzono S y le j i odpo­
w iedzia lną ro le Roberty, ufnej, kochającej, c ie r­
p iącej dziewczyny, ponoszącej śm ierć z rek i uko­
chanego. Jeszcze pam iętam  je j cichy, bezradny 
głos, gdy pyta ła  przez telefonu, czy „on“ przyje- 
dzie... F ilm em  tym  S y lv ia  ugruntowała sobie 
sławę, po nim  przyszedł szereg innych, ja k  „Cu ­
dotwórca". „Z  radością idziem y do piekła", „Con- 
fessions at' a Co-Ed“ (z życ ia  szkolnego) i „La- 
dies of the Big-Mouse" (z życ ia  więziennego). 
I zupełn ie niedawno w idz ie liśm y ją  słodką, w zru ­
szającą, pełną delikatnego wdzięku w ro li biednej 
Cho-Cho-San w „Madam e B u tte rf ly " . F ilm  za f i l ­
mem — nowy tr ium f. Coraz wyższa k lasa gry, co­
raz wiecej de lika tnych  odcieni, coraz więcej wy-
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dobry film , jak  „Nocne sądy" vau Dycka, k tó ry  
n ie m ia ł powodzenia ty lko  dlatego, że skonstruo­
wany jest podobnie ja k  polskie powieści k ry m in a l­
ne jednego z autorów. P rzez ca ły  czas trw an ia  f i l 
mu zw yciężają zbrodniarze i przestępcy, po licja  
niczego nie może wyśledzić, n ic nie wie, niczego 
nie w idzi, nic je j sie n ie udaje, a dopiero na ostat­
nich dwu kartach książk i, czy na ostatn ich k i l ­
kunastu metrach film u, zwycięża spraw iedliwość 
i okazuje sie, że „oni ju ż  dawno wszystki w ie­
dzie li". Za mało jest tej przyjemności w stosunku 
do w szystk ich  przeżytych przykrości, za mała sa 
tysfakc ja  za c ie rp ien ia  n iew innych ludzi. N a jlep ­
szą byłaby w k in ie  spraw ied liw ość całkow icie 
p rym ityw na — oko za oko, ząb za ząb — skórę 
psiakrew  zdzierać z takiego zbrodniarza, k tó ry  
krzywdzi n iew inną dziewczynę.

Co do m ora lności jednak, (o publiczność jest da­
leko bardzie j postępową, n iż  cenzura w poszcze­
gólnych państwach, tu można sobie pozwolić na 
wszystko, na eo pozwoli cenzor. Bo nawet ta przed­
wojenna ciocia, która dla swoich siostrzen ic rada 
by zachować regu ły  k lasztorne — same s tupro ­
centowe dziew ice — w je j przekonaniu n a tu ra l­
nie— barjlzo chętnie ogląda na film ach  w yrazy  no­
wej tworzącej sie moralności. Tak — w dz is ie j­
szych przejściowych czasach nie zawsze dobrze 
wiadomo, co jest moralne, a co niemoralne. Na 
film ach  pragn iem y zawsze zobaczyć rzeczy no­
we — bo przerek lam ow any „Kochanek Lady Chat- 
tre lay" budzi ju ż  ty lk o  rozczarowanie. Można po­
kazać wszystko, najbardzie j nawet „nieskromne" 
film y , musi sie ty lko  pam iętać o jednem najważ- 
niejszem  przykazan iu , że te wszystkie nowe p raw ­
dy życiowe muszą być ujete w artystyczną formę, 
muszą być piekne! D z iś żadna ju ż najbardzie j fa ­
natyczna dewotka n ie bedzie żądała, 
by a rtystyczny  posąg zakryw ać — 
listk iem  figowym . Można zawsze 
powiedzieć i pokazać wszystko, t y l ­
ko trzeba wiedzieć w ja k ie j form ie.

ra finow anej prostoty. 1 powoli wygląd S y lv j i sie 
zm ienia ł: włosy zaczęły sie bardziej falować, 
układane um iejętną reką fryz je ra , b rw i stawały 
się cieńsze i wyższe rzęsy dłuższe, l in ja  ust zm ie­
n iła  w ykró j, p ierwotny szorstki wdzięk sta l sie 
na iw ną słodyczą.

Gdy zapowiedziano przyjazd S y lv j i,  kto ty lko  
mógł, pobiegł na dworzec by obraz u lubionej 
ak to rk i znany z „ fa b ry k i snów" skonfrontować 
z rzeczyw istością. K to  ją  lub ił, oczekiwał z n iepo­
kojem i lekiem, że jakby  w konsekwencji je j 
aw antury z „Pa ramo u 11 tem", ucieczki z H o lly ­
wood wśród rozpoczętego film u  S y lv ia  okaże sie 
dumną gw iazdą, pewną siebie i trak tu jącą  wszyst­
kich zgóry. A  tymczasem ukazała sie naszym

oezom drobna, m iła, uśm iechnięta na swój smut- 
no-tęskny sposób, w yg lądająca raczej na pensjo­
narkę, n iż  gwiazdę. M ia ła  w yg ląd  bardzo zażeno­
wany, n iew ie le m ów iła, p rzy rzek ła  ty lko  p rzy jąć 
wkrótce prasą.

P rzy ję c ie  d la  nas w yda l szef reklam y. To znaczy, 
że ca ły  „skanda l" (jak pisano w prasie) h o lly ­
woodzki został n ie ty lko  doskonale załagodzony, 
ale posłużył do rek lam y przedwstępnej: przed
przyjazdem  S y le j i do Europy.

— „F ilm , w k tó rym  by łam  partnerką  Chevaliera, 
nazywa sią „The way to love“. W  w ersji francu ­
sk ie j gra Jaąue line  F rance ll. J a  rozpoczęłam wei’- 

sją angie lską, która i  (ak nie byłaby u was 
w yśw ietlana — tłum aczy S y lw ja  —- a zastę­

puję m nie teraz A n n  Dvorak, bardzo ś l i ­
czna...

— Czy to prawda, że pan i u rodziła  sie 
w Szanghaju?
— A le ż  nie, w New -Yorku poprostu.

I tam sią  wychowałam , tam rozpo­
częłam pracą w teatrze...
— Od k iedy pani zaczęła myśleć 
o k in ie , teatrze?
— Od zawsze, n igdy n ie m yś la ­
łam, że może być inaczej. A  mój 
ojciec na ty le  był rozsądny, że
nie staw ia ł m i żadnych prze­
szkód. Chociaż sam wcale nie 
był artystą, p o tra fił mnie 
zrozumieć.
— A czem by l pani ojciec?
— Dentystą — odpowiada 
krótko, jakby, nie w iedzieć 
dlaczego, zawstydzona.
— Dlaczego w łaściw ie pan i 
uciekła z Hollyw ood?
S y lw ja  m ilczy  przez chw ile, 
ja kb y  chcia ła  sobie ułożyć od­
powiedź wszystko w y jaśn ia ­

jącą, a n ieobrażającą je j f i r ­
my:

— Chora byłam  na gardło, le­
karze nakaza li odpoczynek, ba­

łam sią kom p likacy j, a zdjęcia
by ły  ju ż  rozpoczęte. M usia łam  wy 

jechać do doktora w New -Yorku.
—■ A  teraz ja k  sią pan i czuje?

— Jestem zdrowa, druga operacja 
udała sią, ale jestem zmęczona. Od

dwóch lat nie m iałam  urlopu. I  teraz, 
zaraz po skończeniu „Madam e B u tte r f ly "  

m iałam  ciężką, pełną natężenia pracę przy 
nowym film ie , według znanej, ja k  „Traged ja 

am erykańska" książk i także D re isera p. t.: „Jen 
nie Gerhardt". Jest to h is to rja  całego życ ia  m ło­
dej dziewczyny z niższej sfery, n iż  je j ukochany. 
W zg lędy towarzyskie, rodzinne i m ajątkowe roz­
dzie la ją  ich na całe życie, a ży ją  przecież ciąg le  
i zawsze ty lko  d la siebie. H is to r ja  ta jest pow i­
kłana, ale zato bardzo życiowa, psychologiczna 
i w iele przyjem ności sp raw iła  m i ta rola. Myślę, 
że to pewno najlepszy mój film ".

Pow iedziawszy naraz tak dużo, S y lv ja  uśmiecha 
się do wszystkich. Je j nieco skośne oczy stają się 
wąskiem i szparkam i, a okrągłe, ja k  jab łka  po­
lic z k i podjeżdżają nieco wgórę, że staje się teraz 
bardzo podobna do „Madam e B u tte rf ly " . W  tej 
ch w ili szef reklam y, tak i starszy pan, podchodzi 
do n iej z k ie liszk iem  cocta ilu , trącam y się z nią 
wszyscy i p ijem y za powodzenie je j dalszych, no­
wych film ów . I po ch w ili S y lv ja  zn ika za d rzw ia­
mi biura...

A lic ja  Brnu.

DEBIUT FILMOWY W KRAKOWIE.

(ora i cel swój 
wątpliwości, że

W  ubiegłym  tygodn iu  odbył się d la prasy i za- 
pioszonych gości, w k in ie  Uciecha w K rakow ie  
pokaz krótkometrażowyeh film ów, nakręconych 
przez amatorów i debiutantów w tej dziedzinie.

Dwa kró tk ie  f ilm y  „Zbrodn iarza" i „Im presje 
m im iczne" pokazał nam p. Gustaw  Puchalski,, je ­
den film  „Je j lis t “ p. Jan  Szwedo. P ie rw szy  f ilm  
pana Puchalskiego, to pokaz morderstwa i w y rzu ­
tów sum ienia zbrodniarza, d rug i — to w izje obłą­
kanego. W  obu film ach  p. Pu cha lsk i (jak to za­
znaczył p. W ito ld  Zeehenter w swojem słowie 
wstępnem), chc ia ł ty lko  pokazać siebie, jako  ak- 

w zupelńośei osiągnął. N ie  ulega 
p. Pu cha lsk i posiada duży ta lent 

aktorsk i, n ie u lega też 
wątp liw ości, że zm arnu­
je się 'kompletnie, je ś li 
n ik t n ie udzie li mu po­
mocy, bo dziś to, eo osią­
gnął, osiągnął jedyn ie  
i wyłączn ie w łasnym  w y­
siłk iem . Sam by l akto­
rem, sam reżyserem, 
sam scenarzystą, sam 
montował swoje obrazk i 
i sam je  — finansował. 
T rudno wymagać od je ­
dnego człow ieka tak 
wszechstronnego talentu 
i d latego m usia ły być w

J a n  S z w e d o ,  tw ó r c a  
f i lm u  „ J e j  l i s t

tych film ach  pewne n iedociągnięcia, jednak z po­
dziwem m usim y się odnieść do rzetelnego w y ­
siłku , ja k i w te f ilm y  został włożony.

Zupełn ie inny  typ  film u  przedstaw iał obraz p. 
Szwedy. W  „Je j L istach" n ie było niesamowitości, 
nie było w iz ji, n ie było niesamowitego montażu, 
ale by ły  zato naprawdę śliczne zdjęcia i fotogra- 
f ja  stojąca na w ysok im  poziomie. Seenarjusz zu­
pełn ie p rosty i  n ieskom plikow any, czyn ił w raże­
nie, że użyto go jedyn ie  po to, by móc połączyć 
wspólną treścią ten ca ły  szereg cudownych, p ra ­
wie m a la rsk ich  obrazków, ja k ie  nam  p. Szwedo 
pokazał. Zd jęc ia R yn ku  krakowskiego, zdjęcia 
kościoła M arjack iego, robione z cuk ie rn i E u ro ­
pejsk ie j czy z Sukiennie, 
mogą śm iało stanąć 
obok najp iękn ie jszych  
zdjęć najsław n ie jszych  
operatorów. — Jesteśmy 
przekonani, że p. Szwedo 
posiadając w rękach od
powiedni seenarjusz, po 
tra f iłb y  stw orzyć nap ra ­
wdę ciekawe film y .

C a ły  pokaz wzbudził 
iluże zainteresowanie (sa 
la by ła  praw ie pełna) i 
s ta l się tematem rozmów 
na k ilk a  godzin.

A l.

G u s t a tu  P u c h a l s k i , 
t tu ó r c a  f i lm ó w  „ Z b r o ­
d n ia r z ” i „ E k s p r e s je  

m im ic z n e ”.



ZE ŚWIATA.
(A l)

— — „Bóg  odpoczął siódmego dnia". 
N ie  jest to  najnowsza sensacyjna 
w iadomość prasowa, ale ty tu ł na jno­
wszego f ilm u  czeskiego re żyse rji 
Łamacza, w k tó rym  Łam acz g ra  też 
główną rolę.

 Jacąues Feyder, jeden z najzna­
kom itszych  reżyserów  europejskich, 
zaakceptował i  opracował ju ż  sce- 
narju sz swojego następnego film u , 
k tó ry  bedzie m ia ł ty tu ł „W ie lk a  
g ra “ .

—• — Legendarna postać sławnego 
pu łkow n ika  E . T. Law renea z an­
g ie lsk iego Inte ligence Service, od 
dawna p ro s iła  sie wprost o zfilm o- 
wanie. Jest to jedna z na jc iekaw ­
szych postaci, ja k ie  w y ło n iła  w ie l­
ka wojna. B u jn a  ta i  awanturn icza 
natura wzbudziła w ie le n iepokoju 
nawet u nacze lnych w ładz ang ie l­
skich. Obecnie f irm a  M etro  p rzy ­
stąp iła  do z film ow an ia  jego awan­
tu rn iczych  dziejów. Reżyserem  tego 
film u  bedzie jeden z n a jzdo ln ie j­
szych rea lizato rów  E rn s t Schoed- 
sack, a g łówną ro le  kreować bedzie 
John  Barrym ore . T y tu ł f ilm u  nie 
jest jeszcze ustalony, bedzie to albo 
J K ró l bez K o ro n y ", albo „U ciecz­
ka od Sławy".

— — Najciekaw szym  prawdopodob­
nie czeskim  film em  bedzie komedja,
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w które j g ra ją  razem. V la sta  Bu rian  
i  K a ro l Łam acz pod reżyserją M. 
F r icza , zaprzysiężonego reżysera 
kom edji Bu riana . T y tu ł n ie jest je ­
szcze ustalony.

—i— Po  powodzeniu, jak iem  c ie ­
szył sie f ilm  w ie lu  gw iazd „G rand 
Hote l", zam ierza f irm a  M etro Gold- 
wyn, nakręc ić d rug i f ilm  przy  u- 
dzia le praw ie w szystk ich  swoich czo­
łowych aktorów. Bedzie to obraz o 
mocnej dram atycznej i  sensacyjnej 
treśc i pod przypuszcza lnym  ty tu ­
łem „Obiad d la  ośmiu". Główne ro le 
gra ją : M a r ja  D ressler, John  B a r ry ­
more i Luoneł Barrym ore , W a llace  
Beery, Lee T rący , Jean H arlow , 
Madge Evans, Ramon Novarro , 
Jean H ersho lt i  Edw in  M axw ell.

 Dwa w ie lk ie  dz ienn ik i, nale­
żące do dużych koncernów praso- 
wvch E c la ire  Jou rn a l i  C inepresse 
rea lizu ją  obecnie w ie lk i f i lm  h isto ­
ryczny  p. t. „Od W ilsona  do Roose- 
ve lta “. Bedzie to w ie rn ie  przedsta­
w iona h is to rja  Stanów Zjednoczo­
nych od roku  1916, daty wyboru 
W ilsona, aż do dni dziesiejszyeh. 
F i lm  zakro jony jest na w ie lką  ska­
le- R ea lizu je  go Jean A rro y  pod ar- 
tystycznem  kierownictwem  Jacąues 
Berra . Na jciekaw szym  w tym  f i l ­
m ie będzie okres wspólnego „pano­
w ania" Hoovera i A l Capona.

F i lm  ten ma być p ierw szym  z 
trzech w ie lk ich  reportaży, jak ie  
wspomniane przedsiębiorstwo zam ie­
rza w tym  roku jeszcze nakręcić.

 S łynn y  czeski poeta, reżyser
i ak to r — K a ro l H as le r jest rów ­
nocześnie autorem scenarjusza, re­
a liza torem  i  wykonawcą głównych 
ró l w dwu film ach  czeskich, a to w 
„Kom edjancie" i w „P ie śn i W o lno­
ści", p rodukcji A  — B. F ilm u .

 W  tych  dniach kończą p ra ­
ce nad montażem „Tunelu.., k tó ry  
K u r t  Be rnhard t nakręc ił w Mona- 
chjum. F i lm  ten zrea lizow any jest 
na podstawie pow ieści Ke lle rm an - 
na z ko losa lnym  podobno nak ła ­
dem kosztów. W  w ersji francus­
k ie j zobaczymy Madeleine Renaud, 
Jean Gąbin, And re  N ox i w ie lu 
innych.

 N a ta lja  Kowanko, które j nie
w id z ie liśm y la ta  całe, została za­
angażowana przez Turżańskiego 
do „Pożaru nad W ołgą", w którym  
bedzie g ra ła  główną role. W  da l­
szych ro lach w ystąp i M icha ł Stro- 
goff, po raz p ierw szy we f i 1 in i e 
dźw iękowym  — i sławny ju ż  dz is ia j 
V a le ry  In k ijin o ff. Jest to w ie lk i 
f ilm  czeski o m iędzynarodowej ob­
sadzie, k tó ry  nakręcają w k ilk u  
wersjach.

 Do B e r lin a  p rzyby ła  A nna ­
bella na prem jere swojego film u 
„Prom ień słońca", k tó ry  to f ilm  na­
kręcał Paweł Fejos we W iedniu . 
P rem je ra  ta stała sie jednym  w ie l­
k im  trium fem  Annabe lii, zna lazła 
sie ona w B e r lin ie  na ustacb wszy­
stkich, gdyż okazało sie, że aktorka  
ta, występująca dotąd ty lk o  w ko- 
medjaeli, posiada ogrom ny talent 
dram atyczny i może w kró tk im  cza­
sie stać sie jedną z najw iększych 
trag iczek ekranu.

  W yszuk iw an ie  tematów dla
Bo rysa  K a r lo f fa  n ie jest rzeczą ca ł­
kiem  prostą, bo w  scenarjuszu nale­
ży w ykorzystać św ietne zdolności 
charakterystyczne tego ciekawego 
aktora. N a jb liższym  film em , ja k i 
bedzie on nakręcał, ma być „S ino- 

■ brody", rea lizow any przez K a ro la  
Freuda.

 V ik to r  M ac Lag len  i E d ­
mund Lowe, k tó rzy  tak św ietn ie 
g ra li razem we f ilm ie  „N iew inny", 
(zobaczymy ten obraz w tym  sezo­
nie), nakręcają znowu razem nastę­
pny f ilm  zatytu łowany: „Żadnej ko­
b iety wiecej".

NATURALNA
YICHY-CELESTINS

J E S T  ID EALN A W O D A
S T O Ł O W A  1 K U R A C Y J N A _____

■A T f c f l l l ,  I p I p W  I  I  J A  ^  I  ■ W  żyłach A do lfa  Menjou p łyn ie  krew bask ijsko-irlandzka . O dkryw cą jego jest C h a rlie
Chap lin , k tó ry  um ożliw ił mu debiut w f ilm ie  „K ob ie ta  z Pa ryża ". Od tego czasu sława 

A d o lfa  rośnie. Ce lu je  on w odtw arzan iu  postaci zblazowanych kochanków i  uchodzi za najelegantszego mężczyznę św iata. Obecnie skron ie  mu 
ju ż  os iw ia ły , ale serce pozostało gorące. Jes t dalej uwodzicielem. Ostatn i f ilm  A do lfa  Menjou, to „Tęsknota bez końca", w k tó rym  gra  z  B a r ­
barą Stonw ick. P rem je ra  tego film u  odbyła sie przed k ilk u  dn iam i w Be rlin ie . N a zdjęciu A d o lf  M enjou z a rtystką  Ru th  Reager.


